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Za Sedakcyą adpowtedsłalny 
Edward Michałek w Poznania.

Adminfetracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi prey pla­
cu Wilhehaowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 5gr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcyi, administraoyi i ekspedycyi winny je 

frankowano

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

r Przedpłata kwartalna
ftą wynosi w Poznaniu 7 marek 50‘fem, w Państwie nie-
■ mieckióm i w Anstryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­

szech, Szwąjcaryi i Ameryce 12 mark, w Danii, j Frau-
cyi, Anglii i Szwecyi 14 mar. 40 fen. 

Przedpłata i ogłoszenia
R. przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
85: w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po-
Iff' cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po- 

cztcwe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury,
BK za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.
1

— Rękopis ma
nadsyłane Redakcyi nie zwracąją się i niszczone będą

W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik 
W Berlinie Rudolf Mosse, Jernsalemerstrasse 48. A. Retemeyer,

W Frankfurcie nad Menem

Haasenstein & Vogler. — 
W Bremie: E. Sohlotte. —

śaefflj^nd&sstaakKaaaHi - wili n Cin«

P 0 Z N A N, 23 listopada.

Telegram wersalski tę tylko donosi wiadomość 
z posiedzenia Zgromadzenia narodowego w dniu wczo­
rajszym, że po krótkićj dyskusyi przyjętym został w 
trzeciem czytaniu artykuł pierwszy projektu .do prawa 
wyborczego. Czy przemawiał p. Dufaure, czy lewica 
Zgromadzenia oświadczyła się za poprawkę, deputowa­
nego Rire, pewnym rodzajem kompromisu między sy­
stemem głosowania wedle okręgów a systemem wedle 
list, czy gabinet francuzki oświadczył, że ze sprawy 
tój zrobi kwestyą gabinetową — wszystko to dotych­
czas niewiadome. Natomiast mamy kilka szczegółów 
z posiedzenia komisyi, wyznaczonćj w celu obrad nad 
projektem do prawa prasowego, które coraz więcój od­
krywają zamiary pana Buffeta. I pan Buffet i pan 
Dufaure bronili w komisyi pomienionego projektu. 
Prezes gabinetu francuzkiego podnosił mianowicie, że 
w większych miastach Francji nie może być zniesio­
nym stan oblężenia już to ze względu na przyszłe 
wybory, już to dla tego, że tworzące się komitety ra­
dykalne do wielkiej rząd powołują czujności. Co do 
listy wybrać się mających 75 senatorów sprzeczne do­
tychczas odbieramy wiadomości. Według jednych 
dzienników ułożoną jest już lista, według drugich znów 
nie przyjęto jeszcze ani tćj listy, którą podobno lewica 
wspólnie z bonapartystami miała ułożyć, ani listy pra­
wicy Zgromadzenia, która uwzględnia podobno wszy­
stkie umiarkowane frakcye a wyklucza tylko członków 
najskrajniejszój lewicy, zwolenników Gambetty i bona- 
partystów. Monitor zarę za, że na wielokrotne py­
tania miał odpowiedziać marszałek Mac Mahoń, iż w 
niczem wpływać nie będzie na ułożenie listy senatorów. 
Czy zaś gabinet fancuzki wpływać także nie będzie 
na przyszłe wybory, jak to wypowiedział dawnićj pan 
Buffet, o tern wątpić się godzi. Bądź jak bądź —
wkrótce znajdować się będzie Francya w położeniu 
udowodnienia prawdy tej zasady, że naród ma tylso 
taki rząd, na jaki zasługuje. Teraźniejsza Izba wyni­
kiem jtst nadzwyczajnych okoliczności, pod jakiemi 
wybory się odbywały; wkrótce jednakowoż wybory 
cdbywać się będą normalnie, kraj będzie miał czas na­
myślić się i prawną drogą objawić swoją wolę wbrew 
wszystkim intrygom rządowym, wszelkim środkom — 
ścieśniającym, jeżeli tylko będzie miał wolę po temu, 
i charakter. ... '

W sprawie powstania bercogowińskiego a więcój 
jeszcze w obec pogłosek o interwencyi Austryi wystę­
puje dzisiaj Polit. Corresp. z oświadczeniem, że 
wszystkie te wieści są bez podstawy. Pomieniony 
dziennik nadmienia dalój, że również fałszywe są po­
głoski, jakoby utworzone być miały tak zwane komisye 
pokojowe. 1 Times najsrwieższy, który dawniój u- 
trzymywał, że pacyfikacya tureckich prowincyi tylko 
przez wkroczenie austryackich wojsk nastąpić może, 
zapewnia dzisiaj, że o interwencyi austryackiój nie ma 
już mowy. Mimo tych wszystkich zaprzeczeń, odbiera 
A u g s b. A 11 g. Z t g. korespondeneyą z Londynu — 
która donosi, że „wkrótce ma nastąpić zbrojna inter­
wencja w Turcyi za zezwoleniem wszystkich mocarstw, 
nie wyjmując samój Turcyi.“

Po szczupłe wiadomości z parlamentu niemie­
ckiego odsyłamy czytelnika do właściwój rubryki. 
Tu tylko nadmieniamy — że prędzój niż się spodzie­
wano wziął udział w rozprawach książę Bismarck, 
przychodząc na pomoc zagrożonym projektom podat­
kowym. Książę Bismarck chciał nawet w dyskusyi 
być dowcipnym. Ciekawa, nie już jak się postawi par­
lament niemiecki w tój kwestyi podatkowej, bo wszy­
stkie prawie stronnictwa przeciwne są nowym podat­
kom, ale ciekawa co postanowi. Nigdzie bowiem mię­
dzy słowem a czynem takiego niema kontrastu, jak w 
parlamencie niemieckim i sejmie pruskim.

Mąż stanu.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

napisana przez j
Maurycego Jokaj’a.

(Tłumaczenie z węgierskiego.)

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 218, 219, 220, 2-22, 228, 229, 230, I 
232, 235, 236, 237, 238, 241, 242, 243, 244, 246, 253, 255, i

256, 260, 261, 262, 263, 266 i 267.)

„Malwina silnie była zgrzaną. Na stole stała 
szklanka kryształowa, napełniona wodą. Podniosła ją 
do swych ust. Niebieska, widząc to zwróciła jój u- 
wagę na niebezpieczeństwo, na jakie się naraża, gasząc 
pragnienie w chwili tak gwałtownego zmęczenia.

„Przy upomnieniu tóm twarz Malwiny poważny 
przybrała wyraz. Rzucając pełne goryczy spojrzenie 
na swą towarzyszkę, zagadała: . ....

„— Szczęśliwm dziecię, co nie wie, że życie całe 
nie jest tyle wartóm, co szklanka smacznój wody.

„Mówiąc to, wychyliła ją do Iropli.
„Wtóm usłyszałem kroki; Lemming nadchodzi. 

Trzeba więc przejść do interesów, spraw urzędowych, 
przybrać maskę zimnego dygnitarza.

„Spieszący na moje powitanie bankier nie umiał 
znaleźć słów*" na wyrażenie swego szczęścia, jakie mu 
sprawiłem mojemi odwiedzinami.

„Chciałem uderzyć na niego od razu z góry, o- 
bejść się z nim jak z kanalią, zawstydzić w obec całego
świata. . , . . .

„Ależ kobieta ta nosi jego nazwisko; stawiając

Wiadomości z Hiszpanii nadeszłe donoszą, że z 
każdym dniem blednieje więcój gwiazda don Karlosa. 
Opuszczony przez swych jenerałów pretendent do tro­
nu hiszpańskiego w ostatnich dniach poniósł nie małą 
jeszcze stratę przez śmierć księcia Modeńskiego.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał dotychczasowemu radzcy regencyjnemu Erne­

stowi Jerzemu Ludwikowi Hugonowi Czir v. Terpits w 
Lignicy tytuł tajnego radzcy regencyjnego.

Rorespondencye Dziennika Pozn.
Gniezno, 22 listopada. 

(Wybór członka Izby panów.)
(Y) Na wczorajsze zebranie wyborcze członka Izby 

panów z trzech powiatów stanowiących okręg wybor­
czy tj. gnieźnieńskiego, mogilnickiego i wągrowieckie- 
go stawiło się piętnastu uprawnionych wyborców a 
mianowicie pp. łodzimirz Breza z Świątkowa, Igna­
cy Moszczeński z Wiatrowa, Wł. Moszczeński z Stern- 
puchowa, Jan Moszczeński z Słembowa, Dezydery Ro­
żnowski z Arcugowa, Teofil Mlicki z Osowca, Wład. 
Ulatowski z Małachowa, Konst. Dziembowski z Rosz- 
kowa, Alb. Korytowski z Rogowa/ Teofil Korytowski 
z Grochowisk, Bolesław Chełmi: ki z Gurowa, Kaz. 
Kalkstein z Mieleszyna, Stan. Jasiński z Witakowic, 
Leonard Brzeski z Jabkowa. Wszystkich zaś upra­
wnionych wyborców Polaków w tych trzech powiatach 
jest 20 — a mianowicie pp. Rogaliński z Cerekwicy, 
Guttry z Paryża, Sobierajski z Kopaniny, ALksan. 
Moszczeński z Przysieki i Jaraczewski z Jaworowa. 
Tym sposobem 20 tylko obywateli Polaków jest w tych 
trzech powiatach, w których familii majątki ziemskie 
są więcój niż lat pięćdziesiąt. Niemców jest takich 
dwóch t. j. pp. Tschepe z Broniewic i Retz z Dama- 
sławia, ale żaden z nich na wybory się nie stawił. Jak 
wam już telegrafem doniosłem, obranym został na 
członka izby panów p. Leona.rd Brzeski z Jabko­
wa jednogłośnie, tj. 14 głosami przeciw jednemu, któ­
ry sam dał na jednego z obecnych.

* ('*
Z pod Między choda, 20 listopada. 

(Wiadomości miejscowe. — Wołania o sejmik relacyjny.)
X W ostatnim czasie tyle tu zaszło ważnych 

rzeczy, że się godzi z niektoremi publiczność obeznać. 
— Sprawę kamiońską już wprawdzie sąd przysięgłych 
w Międzyrzeczu, jak wiadomo, rozstrzygnął, lecz nie 
można jó| uważać jeszcze za ukończoną, ponieważ kilku 
skazanych założyło rekurs do najwyższego trybunału 
w Berlinie, otrzymawszy poprzednio od swych obroń­
ców zapewnienie, że są widoki dosyć pewne, iż wyrok 
sądu przysięgłych zniesiony zostanie. Nadto nad­
mienić wypada, że w skutek zaniesienia pomienionego 
rekursu dotąd żaden z skazanych, którzy na wyroku 
poprzestali, do wykonania nałożonój im kary zawe­
zwany nie został.

Druga ważna sprawa dotyczy Wollmanów, ojca i 
syna, dawniejszych właścicieli wsi Wiejce. Obaj są 
oskarżeni o otrucie pozasłużbowego majora Neumana i 
i już ich z więzienia międzychodzkiego do więzienia 
międzyrzeckiego przed kilku dniami przewieziono. 
Sprawa ta należy do forum sądu przysięgłych w Mię­
dzyrzeczu. Kilku świadków z tutejszój okolicy otrzy­
mało w tćj sprawie już zapozwy na dzień 29 listopada 
r. b. Ponieważ sprawa, o ile to z opowiadania wia­
domo, bardzo jest obszerną, dla tego kilka dni potrwa. 
Teraźniejsze a zarazem ostatnie roki sądu przysię­
głych w Międzyrzeczu na rok bieżący rozpoczynają się

męża pod pręgierz, zabiłbym żonę. Niel Powstrzy­
mam mój gniew. Jój tylko ma do zawdzięczenia, że 
miasto być nieubłaganym będę mu sędzią litościwym.

„Zamiast zawstydzić bankiera w obec całego świa­
ta, oddam mu po prostu pieniądze, których cel hanie­
bny aż nadto jest mi jasny. Nie puszczę go jednakże 
bez małego upokorzenia. Musi się przed własną za­
rumienić żoną. Niewinnego tego tryumfu nie mogę 
sobie odmówić.

„Wszystko to myślałem sobie w minucie — gdy 
bankier zbliżał się do mnie, wyciągając na powitanie 
rękę.

„— Panie Lemming! odezwałem się, pan zawsty­
dzasz mię istotnie swą wygórowaną uprzejmością. Mnie 
to należało pierwszemu złożyć w dzień urodzin godnej 
jego małżonki winne atencye; tymczasem stało się od­
wrotnie. Mimo to przyjmuję m sterne puzderko jako 
drogą pamiątkę 1

„— A cygara a cygara? pytał mrugając znacząco 
bankier.

„— Nie próbowałem ich jeszcze, odparłem z miną 
najobojętniejszą.

„— O, szkoda! nie zwlekaj pan, cygara te bo­
wiem najprzedniejszego gatunku, godne niezawodnie 
pana radzcy.

„— Spróbuję, skoro powrócę do domu a wieczorem 
powiem panu, jak mi smakowały. Spodziewam się, 
że wolno mi będzie wieczorem złożyć pani moje ży­
czenie.

„— O, właśnie chciałam prosić pana na familijną 
herbatkę. Może pan radzca zechcesz przyprowadzić z 
sobą pana Andjaldyego, zrobilibyśmy sobie partyjkę 
wista z dziatkiem.

„I Andjaldy! Zgoda! tóm Iepiój; był on przy- 
tóm, jak mnie Lemming odmówieniem przyjęcia pie­
niędzy upokorzył w oczach Malwiny, niechżeż teraz 
będzie świadkiem upokorzenia, jakie ja gotuję Lem-

już dnia 22 bm. Na przewodniczącego mianowany zo- 
eiał dyrektor sądu powiatowego w Lesznie p. Giinther. 
Jest to ten sam, który śledztwo dyscyplinarne przeciw 
dyrektorowi dawniejszego sądu powiatowego w Mię­
dzychodzie p. Goestowi i dyrygentowi wydziału panu 
Hartmanowi prowadził i w tym celu kilka dni w Mię­
dzychodzie bawił. Znamy go aż nadto i z ostatnich 
wyborów w Lesznie.
ś O ks. Kicku z Kamionny już dosyć pisano i dla 
tego nie warto prawie o tój sprawie wspominać, ogra­
niczę się tóż na paru słowach. Lud do kościoła nie 
chodzi a zresztą wszyscy zachowują się spokojnie i ks. 
Kicka także pozostawiają w spokoju, co tylko pochwa­
lić można.

Dałoby się tu wiele jeszcze o walce kulturnój i 
wprowadzaniu ustaw majowych pomówić, lecz i o tóm 
iepiój zamilczeć, bo lud nasz pilnie praw swoich strzeże. 
W powiecie naszym wiele jest polskich wsi a nawet i 
miasteczek. Jeżeli zaś lud ten dotąd mniój był dbały 
o swoje prawa i o narodotvość,. to nie jego w tóm wina, 
ieoz tych, którzych Opatrzność ha to powołała, aby 
praw naszych i narodowości bronili. Li tylko wrogom 
narodowości swój ma do zawdzięczenia, że coraz wię­
cej do rozpoznania przychodzi.

Wątpić jednakże należy, aby resztki pozostałych 
rodaków dłuższy czas o własnych siłach germanizowa- 
niu oprzeć się zdołały.

Bardzo to chwalebnie ze strony posłów naszych, 
,że praw naszych się na sejmach dopominają i wybor­
com swym zdają sprawę z poselstwa, swego, lecz tóm się 
z obowiązku swego żadną miarą jeszcze nie wywiązują. 
Daleko potrzebniejsza jest ich obecność w tych stronach, 
gdzie rodacy nasi nikogo nie mają między sobą, coby ich 
pouczył — tam, gdzie narodowość najwięcój na zagła­
dę narażona. Rzućmy tylko okiem na pograniczne 
okręgi naszego Księstwa. Ile to tam miejscowości pol­
skich w przeciągu kilkudziesięciu lat zupełnie się 
zniemczyło! Lud po dziś dzień duszą i ciałem Pola­
kami, ale — słowa po polsku nie umie. Zapytaćby
wypadało nakoniec, czy Polacy w tych okręgach gor­
szymi są od swych rodaków, którzy szczęście mają być 
reprezentowani przez posła swego? Jeżeli posłom na­
szym przypomni się powieść o owcach bez owcarza i 
o wilku, '¡może im się tedy rycblój serce wzruszy i roz­
ciągną nad osieroconymi tymi rodakami swoją pieczę.

Kydgoszcz , 22 listopada. 
(Wybory reprezentantów kościelnych i do rady miejskićj'. —

O wiecu.)
(?) Przed dwoma tygodniami odbyło się u nas 

przedwstępne zebranie w celu porozumienia się co do 
wyboru reprezentantów kościelnych.

Przewodniczącym zebrania obrano prawie jedno­
głośnie posła p. Magdzińskiego, gdyż bednarz 
p. Potocki jeden tylko glos uzyskał. Przewodniczący 
wezwał zgromadzonych, objaśniwszy im poprzednio w 
główniejszych zarysach ustawę z dnia 20 czerwca rb. 
o zarządzie majątków kościelnych, aby z łona swego 
wybrali komitet z 30 członków składający się, któryby 
się postawieniem kandydatów na odnośne urzędy zajął, 
co tóż obecni uczynili. W tóm miejscu przychodzi 
mi z żalem zaznaczyć, że inteligencya nasza na to ze­
branie bardzo małego dostarczyła kontyngensu. Na 
rzeczonóm zebraniu zwrócił p. Magdziński uwagę 
zgromadzonych na to, że wybofy do reprezentacyi 
miejskićj niezadługo nastąpią i że czas jego urzędowa­
nia w tój ostatniój z końcem roku bieżącego się koń­
czy, polecając im zarazem, aby w jego miejsce innego 
Polaka obrali, gdyż urzędu tego dla braku czasu na­
dal piastować nie może. Decyzya przecież co do po­
stawienia pewnego kandydata żadna nie zapadła, lubo 
o tym i owym mówiono, dość że w tydzień późniój 
przy wyborach samych Niemców radnymi obrano. Ale 
bo tóż żadnój agitacyi nie było.

„— A więc do widzenia!
„Ułożyłem plan następujący: W chwili, gdy nas 

tylko czworo będzie w salonie, wyjmę z kieszeni juda­
szowe złoto, wytnę Lemmingowi siarczyste kazanie i 
oddam mu napowrót pieniądze z napomnieniem, by 
na przyszłość obracał swe kapitały na trochę uczciwsze 
cele, jak przekupywanie dobrych patryotów. Na tego 
rodzaju artykuły nie ma jeszcze cennika. Niech bę­
dzie pewnym, że dostawy ziarna zasiewowego nie po­
wierzymy rękom poczynającym od przekupstwa.

„Wieczorem udałem się wraz z Andjaldem do Lsm- 
minga. Malwina była bardzo smutną i tak jakoś cały 
wieczór rozstrojona, że nie mógłem przenieść na sobie 
by się jćj nie zapytać, czy nie jest cierpiącą na mi­
grenę? Odpowiedziała, że nie i siliła się na nadanie 
sobie pozoru wesołój i ożywionój, co się jćj jednakże 
wcale nie powiodło. Zdawało się, jak gdyby ciężka 
gniotła ją troska, jak gdyby całą jój duszę zasępiała 
ta jedna myśl, że całe to życie nie warte i szklanki 
wody. I przy wieczerzy była małomówną, widocznie 
zakłopotana i pełna melancholicznego nastroju.

„Ani razu przez cały wieczór nie nadarzyła mi się 
sposobność do poruszenia sprawy, która dziś mnie spro­
wadziła do L9mminga.

„Miałżem w obecności cierpiącój kobiety wy włą­
czać na jaw tak drażliwą materyą? M>ałżem brutalną 
ręką dotykać się tak bolesnój dla niój rany?

„Posępne Malwiny oblicze i mnie jakoś zbiło z 
toiu. Komuż obce są wrażenia, jakie wywierać zwy­
kła twarz bolejącój w milczeniu niewiasty ? A cóż 
dopiero, gdy się patrzy na oblicze tój, którą ubóstwia­
my i gdy musimy rozłączyć się z tćm obliczem bez 
możności zapytania ukochanój: „„Powiedz najdroższa, 
co ci jest?““ gdy miasto gojenia jój ran balsamem 
najtkliwszego współczucia wolno nam jeno życzyć jój 
sztywnie: dobrój nocy?

„Brakło mi tam odwagi, gdzie zachodziło niebez­
pieczeństwo wyrządzenia jej przykrości.

Właśnie u nas wśród licznego napływowego ży­
wiołu agitacya przy każdych wyborach jest conditio 
sine qua non, a wiemy z doświadczenia, że do repre­
zentacyi miejskićj zawsze Polaka w trzeciój klasie prze­
prowadzaliśmy, kiedyśmy tylko tego dokazać chcieli. 
Sądząc z rozmaitych zebrań u nas w ostatnich latach 
odbytych, na które poczciwa nasza wiara zawsze się 
tłumnie zgromadzała, nasuwa się pytanie, azali nie by­
łoby na czasie i pożądanóm, zwołać tutaj do Bydgosz­
czy lub do sąsiedniego Koronowa wiec albo tóż sejmik 
poselsko-relacyjny.

W naszóm mieście liczącóm blisko 30 tysięcy mie­
szkańców, mamy przecież zawsze jeszcze kilka tysięcy 
polskiego, na odwiecznych posadach wzrosłego żywiołu, 
który z każdym dniem coraz więcój do świadomości 
swego bytu narodowego przychodzi. Lud nasz, to nie 
owa ciemna masa, nie mająca wyobrażenia o tóm, co 
się naokoło dzieje, ale przeświadczony o swych dole­
gliwościach rwie się raczój do życia i dojrzałości po- 
litycznój, jak to zresztą wszędzie po większych mia­
stach bywa; powinniśmy się więc starać, aby duch 
polityczny za pomocą oświeceńszych w coraz niższych 
sferach się rozkrzewiał.

Może głos mój nie przebrzmi bez skutku.

Kraków, 21 listopada.
(Sprawa nominacyi namiestnika i marszałka. — Pogłoski o wkro­
czenia wojsk, moskiawskich. — Reorganizacya budownictwa. — 
Przedstawienia opery lwowskiój. — Dramat. — Nowy dziennik.)

Q. W sprawie obsadzenia posady namiestnika i 
ewentualnego zamianowania marszałka krajowego ża­
dnych nowych wiadomości nie podaje Czas, któremu 
władze pruskie nie tylko odebrały debit pocztowy 
na dwa lata, ale nawet przez czas jakiś wzbraniały 
przesyłki transytowój do Francyi. Powszechnóm jest 
przekonanie, że namiestnikowstwo obejmie Alfred hr. 
Potocki, zaś wiceprezesem namiestnictwa zostanie we­
dług korespondencyi wiedeńskiój Czasu p. Zaleski. 
Co do marszałka Czas wspominając o kandydaturach 
Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego i Jana hr. Tarno­
wskiego z Dzikowa, dodaje, że pod tym względem ża­
dnój nie otrzymał wiadomości.

Pogłoski o blizkióm wkroczeniu wojsk rosyj­
skich do Galicyi, które tak alarmująco wystąpiły przed 
kilku dniami w Gazecie Narodowój redukuje 
Czas do podanój dawniój przez siebie wiadomości, że 
wojska moskiewskie stoją w Lubelskióm w pobliżu gra­
nicy, świeżo zaś dziennik ten otrzymał wiadomość, że 
sposób rozstawiania tych wojsk (najbliżój granicy ja­
zda, za nią artylerya, piechota zaś n& głównych wę­
złach sieci kolei żelaznych) nie został nakazany wy­
jątkowo na granicy austryackiój, lecz przepisany jest 
ogólnie, gdyż i nadal ma byó w ten sposób ustawiane 
wojsko w pobliżu granic austryackiój i pruskiój.

Na horyzoncie spraw miejskich ukazała się nowa 
kwestya, a mianowicie sprawa reorganizacyi budowni­
ctwa miojskiego. Feletonista Gazety Narodowój 
donosząc o tóm słusknie wspomina, że „reorganizacya 
budownictwa“ są to dwa wyrazy nadzwyczaj zdyskre­
dytowane, gdyż od uchwalenia pożyczki półtora milio- 
nowój aż do rezygnacyi dra Dietla nic innego nie ro­
biono, jak reorganizowano budownictwo miejskie i 
okazało się, że go dobrze zreorganizować nie potrafiono. 
Bądź jak bądź, chociaż wyrazy zdyskredytowane, rzecz 
jest ważna i zmiana w budownictwie miejskióm nastą­
pić musi, skoro p. Pokutyński złożył urząd konsule ata 
budowniczego z powodu licznych a ważnych zarzutów 
do jakich dały powód prowadzone przez niego budo­
wle szkół na Kaźmierzu i na Scholastyce a zastępując 
go kim innym nie od rzeczy jest pomyśleć, czy zmiana 
ma się ograniczyć tylko na powołaniu innój osoby, czy 
tóż na wyznaczeniu osobom w skład budownictwa miej­
skiego wchodzącym właściwszego zakresu działania. 
Po bliższó n zastanowieniu się nad tym przedmiotem

„Spoglądałem odważnie w paszcze dział a nie mia­
łem odwagi urazić jój choćby słówkiem. Na to trze- 
baby być zaprawdę czartem lub dziką bestyą. Jutro 
odeszlę po prostu Lemmingowi jego pieniądze i listo­
wnie wypowiem mu moje sentymenta. Droga ta naj­
wygodniejsza.“

Nazajutrz zagadnął Harter Andjaldyego.
— Zdawało mi się, że pani Lemming wczoraj w 

złym była humorze.
— Co się mnie tyczy, wiem na pewno, że była 

w najgorszym humorze.
— Cóż jój takiego brakło?
— Obarczona jest, jak mi o tóm wspomniał ad­

wokat Lemminga, długami i naciskana przez wierzy­
cieli, a pan Lemming dał kasyerowi celem rady­
kalnego wyleczenia swój żoneczki, stanowczy zakaz pła­
cenia za nią jakichbądź rachunków.

— A panowie kupcy i modniarki niecierpliwią się 
niezawodnie.

— Mało, niecierpliwią się. Grożą jój skargami.
— Do tego Lemming nie dopuści.
— Któż to zgadnie? Upór wszakże jest jedną z 

głównych jego wad.
— A zresztą nie mamy jeszcze w Węgrzech are­

sztu za długi.
— Dziś jeszcze nie, lecz kto zaręczy za jutro? — 

Panu radzcy wiadomo niezawodnie, że nasi1 kupcy i 
negocyauci przygotowują zbiorową petycyą do mini­
sterstwa wiedeńskiego, w którój twierdzą, że przyczyna 
wielu bankructw będących dziś u nas na porządku 
dziennym leży w tóm, iż dłużników nie zamykają do 
kozy, a „dziś“ do obdarzenia nas nową- ustawą potrze­
ba ministerstwu nie więcój jak arkusza-papieru.

— O, o, o, co do tego to jeszcze daleko. Zresztą 
wątpię, by położenie Malwiny tak znowu było kryty- 
cznóm.

— I jabym nie inaczój sądził, wierzyciele bowiem



2
okaźe się niezawodnie, że siły techniczne, jakietni mia­
sto obecnie rozporządza są zbyt Bzczupłe, aby przy 
ich pomocy można było wykonać program użycia na 
uporządkowanie miasta zaciągniętćj pożyczki, trzeba 
będzie zatćm pomyśleć o ich wzmocnieniu, chociażby 
to miało pociągnąć za sobą jakieś powiększenie wyda­
tków, gdyż doświadczenie nauczyło, że oszczędność 
kilku tysięcy w takich rzeczach prowadzić może za 
sobą straty daleko większe i paraliżować najlepsze 
chęci wykonania zamierzonych robót. Zapatrując się 
na ten przedmiot z tego stanowiska zamiarowi reorga- 
nizacyi budownictwa nic zarzucić nie podobna, byleby 
tylko reorganizacya przeprowadzoną została nie w spo­
sób powierzchowny, jak wszystkie dotychczasowe, ale 
gruntowny i wnikający w samą istotę złego. Jesteśmy 
przekonani, że dr. Zyblikiewicz właśnie taką reorgani- 
zacyą ma na myśli i pod tym względem powinienby 
znaleźć w publicystyce jak najżyczliwsze poparcie.

Nim z zakordonu zawitają do nas uzbrojeni goście 
północni, zjechała tymczasem tu ze Lwowa uorganizo- 
wana armia śpiewaków i śpiewaczek opery, wraz z kor­
pusem chórzystów i chórzystek, tudzież szczupłym od­
działem lekkiej kawaleryi scenicznćj złożonym z dwóch 
baletniczek i baletnika. Głównodowodzącym tćj armii 
jest dyrektor Jarecki, pod wodzą którego stoczono już 
dwie batalie, to jest odśpiewano „Bal maskowy“ Ver- 
diego i „Faworyta“ Donizettego, poczćm ma nastąpić 
sześć jeszcze wielkich oper. P. Jarecki słusznie zrobił 
że na rozpoczęcie występów opery wybrał muzykę wło­
ską, zostawiając na dalsze przedstawienia Meyerbeera, 
Halćrego i Gounoda, tym bowiem sposobem zajęcie i 
upodobania publiczności powinno iść crescendo, a 
że już na pierwszćm przedstawieniu wszystkie bilety 
zostały rozsprzedane, więc w końcu powinno się oka­
zać, że teatr krakowski jest za szczupły i że zapowie­
dziane ośm przedstawień nie wystarczy.

Występy opery lwowskićj z wielu względów są 
pożądanóm u nas zjawiskiem. Nie mówiąc już o tóm", 
że na tych przedstawieniach ogół publiczności nie wy- 
kształconćj muzykalnie uczy się rozróżniać operę od 
operetki i muzykę od muzyczki, i że opera z takim 
trudem utrzymywana przez nadpełtwiańską stolicę przy 
pomocy subwencyi krajowej przestaje być tym sposo­
bem wyłącżną własnością jednego miasta i nabiera 
charakteru instytucyi artystycznćj ogólno-krajowćj, do 
którćj utrzymania i inne miasta według sił swoich 
mogą się przyczyniać, — otóż pominąwszy nawet ten 
wzgląd, przyjazd opery lwowskićj dowodzi możebności 
przyjaznych stósunków między scenami lwowską i kra­
kowską, między któremi tak często z najbłahszego po­
wodu sroga zapalała się wojna. Trzeba przyznać dy- 
rekcyi krakowskićj, że do tego zawsze dążyła a nawet 
niegdyś pisaną umową taki stósunek zawarować chciała. 
Obecnie skoro tylko teatr lwowski pod dzisiejszą dy- 
rekcyą stanął na stanowisku, jakie zajmować powinien, 
natychmiast uczuł potrzebę i uznał ważność takich stó­
sunków, dowodem czego jest, że inieyatywa przyjazdu 
opery na gościnne występy wyszła ze Lwowa.

W dniu dzisiejszym doświadczyć mamy innego 
również pożądanego skutku pokojowych stosunków 
między dyrekeyami sceny lwowskićj i krakowskićj, — 
przyjechał bowiem do Krakowa p. Ładnowski i ma 
wystąpić w głównej roli w dramacie p. A. Bełciko- 
wskiego p. n. Król Mieczysław II. Sztuka ta, 
jak wiadomo, na konkursie tegorocznym uwieńczona 
została pierwszy nagrodą, a bez udziału p. Ładnowskie- 
go nie mogłaby być przedstawioną obecnie, udział zaś 
tego artysty byłby zupełnie niemożliwy, gdyby między 
scenami lwowską a krakowską wrzała ta niechęć i za­
wiść, jakićj nie raz świadkami bywaliliśmy.

Mieczysław II jest czwartą sztuką oryginalną, 
którą zobaczymy po raz pierwszy na scenie w ciągu bie­
żącego kursu, mieliśmy bowiem już Nietoperzy, 
Przezorną Mamę i Przed ślubem, nie mo­
żna więc uskarżać się na brak utworów oryginalnych 
w tegorocznym repertoarze.

Przedstawienia teatralne podczas pobytu opery 
odbywają się pięć razy na tydzień: opera daje przed­
stawienia w poniedziałki, środy i soboty, a dramata w 
czwartki i niedziele. Ceny miejsc na operę są podnie­
sione bardzo znacznie, prawie o i cen zwykłych. Pod­
wyższenie to było koniecznćm ze względu na ogromne 
koszta połączone ze sprowadzeniem całego potrzebnego 
personału. Orkiestra wojskowa z udziałem kilku człon­
ków orkiestry lwowskićj bardzo dobrze wywiązuje się 
ze swego zadania, rozumie się, jeżeli uwzględnimy, 
najprzód, że jest wojskową, która nigdy nie miała spo­
sobności grywania wielkich oper i w składzie swoim 
nie jest na nie obliczoną, a po wtóre, że grać musi po 
jednej jeneralnćj próbie, a zatem prawie a prima 
vista, o czćm rezenzenci miejscowego organu powin- 
niby pamiętać, gdyż zadaniem poważnćj krytyki nie 
jest podobno wymaganie rzeczy niemożebnycb.

Z Nowym rokiem, jeżeli nie wcześnićj, zacznie tu 
wychodzić nowe pismo polityczne codzienne, rozmiarów 
mniejszych od Czasu, poświęcone głównie sprawom 
krajowym, redagowane w duchu narodowym i postępo­

zmuszeniby byli ostatecznie uzbroić się w cierpliwość 
i czekać, gdyby nie ta fatalna okoliczność, że pani 
Lemming zastraszona przez wierzycieli, iż należności 
swój poszukiwać będą przez dzienniki, uciekła się dla 
zażegnania burzy do nielegalnego środka. Jak panu 
wiadomo, jest pani Lemming członkiem Wydziału dam 
dobroczynności, zajmujących się zbieraniem składek ce­
lem ulżenia grasującćj dziś nędzy. Na ręce jćj dość 
znaczne płynęły kwoty, otóż naciśnięta przez wierzy­
cieli, zaspokoiła ich chwilowo pieniędzmi, jakie miała 
pod ręką.

— A to fatalnie! to djabelnie lekkomyślnie z jćj 
strony!...

— Pani Lemming była pewną, że zarząd nie we- 
zwie jćj tak prędko do złożenia uzbieranych przez nią 
kwot. Tymczasem nędza wzmaga się w sposób za­
straszający, ludzie mrą po ulicach, zarząd przeto po­
stanowił bezzwłocznie rozpocząć swą działalność i ścią­
gnąć w tym celu wszystkie datki. Zawezwano i pa­
nią Lemming. Ta udała się do adwokata swego męża 
i wyznała mu otwarcie, w jak przykrćm znajduje się 
położeniu. Lemming wzruszył jednak tylko ramionami
i odpowiedział, że nie może pomódz.

— A przecież gdyby wyszło na jaw, że kobieta 
ta roztrwoniła pieniądz na dobroczynne przeznaczony 
cele, pieniądz na nakarmienie głodnych i przyodzianie 
nagich, byłaby na wieki zgubioną w opinii publicznćj.

— To samo kładł w uszy adwokat Lemmingowi, 
ten jednak zaciekły w uporze, jednę tylko miał na 
wszystkie argumenta odpowiedź, że pomódz nie może. 
U Lemminga widocznie na wielkie zanosi się prze­
silenie, w obec którego kredyt żony bynajmnićj nie 
wchodzi w rachubę.

Harter wiedział dobrze, jakiego to rodzaju jest 
owo przesilenie.

— A ileż mogła wydać Malwina?

wym, dalekim wszakże od skrajności. W subskrypcyi 
na fundusz zakładowy biorą udział zamożniejsi mie­
szczanie krakowscy i znaczna część potrzebnćj sumy 
już jest pokrytą, a nie ma wątpliwości, że i reszta 
wkrótce pokrytą będzie, gdyż poczucie potrzeby takie­
go organu jest ogólne. Tytuł tego nowego organu nie 
jest jeszcze postanowiony.

Genewa, 16 listopada.
(Wynik wyborów. — Projekt do prawa o odstąpieniu szwajc. 
obwyatebtwa, — Konieo wykładów p. Taine. — Wieść tyczą­

ca się domu rosyjskiego.)
(sk.) Dwa dni z rzędu strzelano w niektórych 

gminach kantonu z moździerzy, pito, śpiewano i cie­
szono się z właściwą w takich wypadkach Fraucuzom 
krzykliwością. Radykalnych to demokratów stronnictwo 
obchodziło niedzielne zwycięztwo, osiągnięte po gorącćj 
i zaciętćj walce, nie bez trudów i rozlicznych zabiegów, 
uie bez strat dotkliwych także... A że go nie byli 
pewni do tego stopnia, jak to z miny ich i przechwa­
łek wnosićby wypadało, na kilka dni przed walką, do­
wodzi dostatecznie ta nadmierna radość, którą ich su­
kces, wcale nie świetny zresztą napoił. Do boju na 
głosy, tćj, bądź co bądź, najpiękniejszćj naszego czasu 
politycznej zdobyczy, wystąpiło około 12,000 męża — 
liczba, którćj dosięgają tu wybory w nadzwyczajnych 
tylko wypadkach. Jeden tylko członek rządu został 
wybrany jednogłośnie prawie, postępowiec umiarko­
wany, bezwzględnym dotychczasowym procederom rządu 
jawnie przeciwny, na radykalnćj liście jednak z takty­
cznych względów umieszczony. Reszta tćj listy kandy­
datów, z wyjątkiem jednego, otrzymała ośm, siedm i 
sześć tysięcy kresek, w których jednak umieścić wypa­
da i glosy tych wyborców, co, będąc przeciwnymi obe­
cnemu kierunkowi wewnętrznćj polityki, puścizny ra­
dykalnćj brać się nie spieszą, pragnąc, aby koryfeusze 
demokratyczni skompromitowali się jeszcze bardzićj. 
Główna walka toczyła się tą rażą o dwóch właściwie 
tylko członków, których radykalny komitet domagający 
się jednomyślnego rządu, z listy swojćj był wykreślił 
jako ludzi umiarkowanych i jego widzeniu rzeczy nie­
przychylnych. Otóż jeden z tych mężów, protegowa­
nych oczywiście przez liberalno-umiarkowane stron­
nictwo, zwyciężył kilkuset kreskami, drugi tyląż uległ, 
moralne przynajmnićj z sobą unosząc zwycięztwo. Jak­
kolwiek tedy materyalne zwycięztwo na dalsze dwa 
lata zostało przy demokratach, zbytnie na tym po­
legać nie mogą, zawdzięczając je głównie okoliczno­
ści, że umiarkowane pierwiastki nie uznały obecnej 
chwili za stosowną do wystąpienia w zwartych szere­
gach. Wyborem zaś członka, którego sobie najmnićj 
życzyli, dano im poznać dostatecznie, że większość nie 
zgodziła się bynajmnićj na carte blanche, jakićj żądali. 
Przyszłe ich rządy pokażą, jak dalece są zdolni sko­
rzystać z tych nauk...

W ostatnich czasach dopuszczano się w gminach, 
zwłaszcza biedniejszych, wielokrotnych nadużyć w udzie­
laniu za pieniądze obywatelstwa szwajcarskiego. W So- 
lurze np. otwarty niem handel prowadzono. Mnóstwo 
żydów alzackich, chcąc uniknąć nie zbyt widać przy­
jemnej służby żołnierskić) pod pruskim systemem, prze­
niosło się w ten sposób do Szwajcaryi, co rząd tutej­
szy naraziło nawet pono na odnośne reklamacye. Nad­
użyciom tym nie tak łatwo jednak można zapobiedz. 
Nadanie prawa obywatelstwa zależy w pierwszej linii 
od gminy. Skoro ta przyjmie, ani kanton ni związek 
nie mogą odmówić naturalizaeyi, i nic też łatwiejszego, 
jak mając pieniądze, stać się Szwajcarem.. . Że z 
łatwości korzystali także ludzie nie zawsze czci godni, 
domyślić się nie trudno. Wszystkie te niedogodności 
ma usunąć prawo, które p. Dubs wypracował z pole­
cenia rządowego. Odtąd każdy, kto się będzie chciał 
naturalizować w Szwajcaryi, winien będzie udać się na­
przód do związkowćj władzy o pozwolenie starania się 
o gminne obywatelstwo; bez takowego żadna gmina 
nie będzie w mocy przyjąć nowego członka. Honoro­
wego tylko obywatelstwa wolno jćj będzie udzielać bez 
uprzedniego zezwolenia centralnego rządu. Projekt do 
tego prawa stanowi także, że i Szwajcarom wolno będzie 
naturalizować się w innych państwach, co dotąd z 
uwagi, że w wielu kantonach istniało prawo o niespo- 
żytości obywatelstwa, nie dla wszystkich Szwajcarów 
było możebnóm.

Wczoraj skończył p. Taine szereg swoich odczy­
tów o starym porządku rzeczy we Francyi. Sala, mo­
gąca mieścić do 2000 słuchaczów, była nabitą. Prele­
gent, opierając się na faktach z anotomii wszystkich 
warstw społeczeństwa francuzkiego dobytych — i to z 
anatomii z dziwną precyzyą i wysokim artyzmem do- 
konanćj, tak że wszystkie części tego ciała społecznego 
drgały żyły, w płaskorzeźbnych nie mai uwydatniając 
się obrazach — doprowadził rzecz do tego, że wypa­
dało mu tylko podsumować owe fakta, i jak z premi- 
sów wyciągnąć z nich wniosek: rewolucya była nieu­
niknioną. Tego to wniosku czekano z wielką cieka­
wością — a raczej formy, w jaką go przystroi prele­
gent. Spodziewano się czegoś niezwykłego, efektownego.

— Adwokat powiedział mi, że przeszło tysiąc zło­
tych reńskich. •

— Mamy w kasie pieniądze?
— Niestety, nie ma ich! Pan radzca wie, jak 

nieszczęsnym był rok bieżący dla gospodarzy i jak 
srogo dała się we znaki ogólna klęska gospodar twu 
pana radzcy. Z dóbr wiejskich nie tylko, że nie bę­
dziemy mieli żadnego dochodu, lecz owszem czekają 
nas wydatki, z jakietni połączone jest między inuemi 
przezimowanie licznego inwentarza i utrzymanie ludzi. , 
Zkąd na to wszstko weźmieiny pieniędzy, to dla mnie 
zagadką. / j

— A, przesadzasz pan! Harter nie był i nie bę­
dzie w kłopocie, gdy idzie o nędznych kilka tysięcy 
złr. A od czegóż banki i bankierowie?

— Bank wiedeński nie udziela już w Węgrzech 
kredytu i nie prolonguje weksli. Bankier, z którym 
załatwialiśmy dotychczas nasze interesa, zgodził się za­
ledwie po wielkim targu na prolongacyą dłużnych mu 
kwot, o nowćj jednak pożyczce ani chcial wiedzieć; 
mówił, że dziś każdy grosz jest mu drogi, związał się 
bowiem zjakićmś konsorcium wiedeńskićm celem pod­
jęcia ogromnego przedsiębiorstwa.

— Cóż to za przedsiębiorstwo?
— Kilka wiedeńskich towarzystw stara się o otrzy­

manie dostawy miliona korcy ziarna na zas:ew.
— Na cóż mu w tym rszie pieniądze? Wszak j 

rząd sam wypłaci temu, komu powierzy dostawę wię­
kszą zaraz kwotę'

— Hm 1 w razach tak;cb są nadzwyczajne wy­
datki.

— A to jakie?
— Na smarowanie. Na łapówki.
—- Na smarowanie? na łapówki?
— Niezawodnie. Przysłowie mówi: Kto smaruje, 

ten jedzie. Co się tyczy łapówek, przezwanych z wie- *

Artysta — pisarz prześcignął wszelkie oczekiwania, a 
prześcignął środkami tak prostemi, że pomysł jego za­
służył istnie na nazwę genialnego. Przytoczył on bo­
wiem znaną ową rozmowę w pewnćm świetnćm towa­
rzystwie stołecziićm na kilka lat przed rewolucyą, w 
którćj jeden z iluminatów, Cazolte, jeśli się nie mylę, 
przepowiedział był obecnym szczegółowo wypadki ter­
roryzmu, również jak i rodzaj śmierci, na który każdy 
z nich umrze. Oczywiście urok nie spoczywał w sa- 
mćm tylko przytoczeniu wypadku. Pan Taine, czytając 
gestem, miną, tonem i głosem potrafił do tego stopnia 
ożywić i tak dość silne wrażenie sprawujący obraz, 
tyle ponurej, sarkastyczno-chłodnój, proroczo-wznioBłćj 
powagi zdołał nadać słowom przepowiadacza, w tak 
lekki, żartobliwy, kokietniczo-powabny utrafił ton odpo­
wiedzi obecnych w onćm towarzystwie księżnych, mar­
kiz, hrabin, z których jedna domagała się czarnym ki­
rem wybi'ôj karety, gdy ją będą wieźli na rusztowanie 
— że słuchacze pod wpły wym modulacyi głosu, gestów 
i wzroku mogli niemal widzieć wszystko, jakby oświe­
cone jaskrawym błyskawicy blaskiem. Trudno zaś 
opisać ich wrażenie, gdy prelegent kończąc, przytoczył 
groźne słowa illuminaty, odpowiadającego na reklama- 
cyą pewnćj księżnćj, która nie chciala przypuścić, aby 
przed ścięciem głowy nie dano jćj spowiednika; „Pani! 
ostatnim z skazanych na śmierć, któremu pozwolą wy­
jątkowo tćj łaski, będzie król Francyi!... „Oczywiście 
sala zabrzmiala od oklasków.“

Wspominałem o upominku, który gotowały Gene- 
wczanki dla p. Taine. Został mu on wręczony przez 
pocztę, tak aby nie wiedział, od kogo pochodzi — po­
dziękował zań wszystkim.

Wczorajszy Journal de Genève zawiera wy­
jątek z listu prywatnego z St. Remo we Włoszech, z 
którego widać, że carowa resyjska, oczekująca tam wraz 
z dworem na cara, dla którego przyjęcia wszystko od 
dwóch dni było gotowćm, w skutek nagłego zawezwa­
nia z Petersburga zmuszoną została powrócić do domu 
przez Genewę i Niemcy. Miałożby to być w związku 
z onemi zapewnieniami pokojowemi, które telegraf 
rozniósł tak pilnie po świecie ze stolic mocarstw w 
sprawie wschodnićj tak żywo interesowanych? Qui 
Vivra, verra...

!
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NIEMCY.
w KśePliii, 22 listopada. Na posiedzeniu dzisiej- 

szćm parlamentu niemieckiego zasiadł na krzesłach 
Rady związkowćj' książę Bismarck. Pod obrady przy­
szedł nasamprzód projekt, dotyczący pożyczki dla ad- 
ministracyi telegrafów. Jeneralny dyrektor poczt i te­
legrafów, Stephan, podniósł, że pożyczka żądana jest 
tylko częścią tćj pożyczki, na którą się zgodzono już 
w roku 1874. Pożyczka ta służy do pomuożenia tele­
graficznych Btacyi o 647 i do podjęcia innych ulepszeń. 
Dotychczas urządzono 432 stacye i dwa podmorskie 
telegrafy, na co wydano 2,200,000 marek. Pożyczka, 
którćj teraz żąda państwo, ma skompletować liczbę 
brakujących stacyi i posłużyć do założenia podziem­
nego telegrafu z Berlina do Halli. W kwestyi tćj 
zabierali głos posłowie Schmidt z Szczecina i Grum- 
brecht. Ostatni z mówców oświadczył się przeciwko 
pożyczce* 1 Wyrzeczenie p. Grumbrechta, że druty te­
legraficzne przyczyniły się do zwiększania „krachu 
giełdowego“ wywołało wielki śmiech w parlamencie! 
Jtjo przekazaniu całego projektu powyższego komisyi 
bńdżetowćj, przystąpiono do obrad w pierwszćm czy­
taniu nad projektem do podatku od słodu. Pierwszym, 
który głos zabrał, był ks. Bismarck. Ubolewał on na­
samprzód, że osobiście nie zagaił parlamentu z powodu 
słabości i byłby może więcćj przedłużył swoją nieobe­
cność, gdyby prasa a mianowicie deputowany Richter 
nie byli tak często apelowali do jego uczucia obowią­
zków. Właśnie ze strony p. Richtera, tak się odezwał 
kanclerz, nie spodziewał się tego nawoływania, bo pan 
Richter najwięcćj mu utrudnia rządy. Ale i p. Richter 
„wiirde seinen Richter finden“ gdyby był ministrem. 
Co do projektu samego oświadczył ks. Bismarck, że 
się zgadza z ministrem Camphausenem, iż w niczćm 
nie nadwyrężono praw parlamentu. Parlamentowi służy 
prawo rozstrzygania, czy wydatki państwa przez ma- 
trykularne dodatki, czy zkąd innąd mają być brane. 
Rząd w każdym razie będzie szanował głos parlamentu. 
Ażeby ułatwić pojedyńczym państwom przeprowadze­
nie reform podatkowych, postanowiono nie zwiększać 
podatków matrykulamych, bo wtedy tylko mogłyby 
państwa urządzić dobrze swoje finanse. W końcu 
oświadcza kanclerz, że jest zwolennikiem niestałych 
podatków — a jako stały podatek zaproponowałby 
tylko podatek dochodowy i brałby go tylko od ludzi 
bogatych, którzy najmnićj 2 tysiące talarów posiadają 
dochodu.

Dalszych szczegółów nie posiadamy z wczoraj­
szego posiedzenia. Donoszą tylko, że po ks. Bismarcku 
zabrał głos poseł dr. Loewe.
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deńska „trinkgeldami“, datki tego rodzaju przyjmują 
nie tylko w przedpokojach, lecz i w salonach, biurach, 
budoarach a nawet w Bali posłuchania.

Usta Hartera zadrżały nerwowo. I w jego b urze 
jest taki trinkgeld.

— Poczciwi Wiedeńczycy — ciągnął Andjaldy, 
są w takich razach nadzwyczaj sprytnymi i dla tego 
powszechne panuje przekonanie, że nikomu innemu, 
jak konsorcium wiedeńskiemu oddanćm zostanie ko­
rzystne to przedsiębiorstwo.

— Czy i pan podzielasz to przekonanie? Zapo­
mniano widocznie, że ktoś inny jeszcze ma głos w tćj 
sprawie. Zobaczymy, czy uda się tą rażą Wiedeńczy­
kom ubiedz narodowe konsorcium. Jakem Harter, nie 
zezwolę, by przybysze wysysali biedną mą ojczyznę.

Ferdynand Harter był pewnym, że spełni obowią­
zek patryotyczoy, gdy mu się uda Lemmingów wie­
deńskich spędzić z pola Lemmingami węgierskimi.

Nazajutrz odezwał się Harter do Andjaldy’ego:
— Powiodio mi się zaciągnąć pożyczkę. Óto ty- 

sięc dukatów. Zmień je pan na banknoty.
W południe udał się Harter z wizytą do Malwiny.
— Mówiono mi, że pani zajmujesz się zbieraniem 

składek na ubogich.
Malwina zbladła przy tych słowach.
— Pozwól pani i mnie zapisać na arkuszu 50 

dukatów.
Malwina podała arkusz subskrypcyjny, na którym 

Harter położył swe nazwisko i rulon dukatów, poczćm 
skłonił się i wyszedł.

Malwina schowała rulon do kieszeni i udała się 
bezzwłocznie do kasyera stowarzyszenia dam dobroczyn­
ności. Dar ten przyszedł w sam czas. Pokazała ar­
kusz subskrypcyjny, oddała rulon i oświadczyła kasye- 
rowi, by przyjął, nim będzie mogła przynieść więcćj, 
tymczasem tę oto kwotę. Wiele osób figurujących na 
arkuszu nie wywiązało się dotychczas z obowiązków.

I
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Przy wyborach uzupełniających w Magdeburgu 
wybrano posłem do sejmu pruskiego profesora Sybla, 
dyrektora archiwum berlińskiego.

AUSTRYA I WĘGRY.
w Wiedeń, 21 listopada. Dziś jako po niedzieli 

nie otrzymaliśmy dzienników wiedeńskich, w lwow­
skich natomiast mówią o nominacyi hr. Alfreda Poto­
ckiego na namiestnika Galicyi, jako o fakcie dokona­
nym, a przynajmnićj, że układy z nim prowadzone u- 
ważać potrzeba za ukończone, i że one już nie stoją 
na przeszkodzie dekretowi nominacyjnemu.

Układy te obracać się miały, wedle listu wiedeń­
skiego do Ojczyzny, głównie około 3 punktów. — 
Pierwszym z nich było zobowiązanie się ze strony ga­
binetu, że odtąd prawodawstwo państwowe nie będzie 
wkraczać w dziedzinę kompetencyi sejmu galicyjskiego. 
Drugim, że prawa uchwalone przez sejm galicyjski, a 
poczytywane powszechnie za niezbędne do uregulowa­
nia stósunków krajowych i ekonomicznego rozwoju 
kraju otrzymają bezzwłocznie sankcyą monarszą. Trze­
cim nareszcie sprawa personału, to jest takie obsadze­
nie wyższych posad namiestniczych, jakie hr. Potocki 
uważa za potrzebne do pomyślnego rozwoju swojćj 
działalności na urzędzie namiestnika. Co do tego osta­
tniego punktu zapewniają, że życzenia przyszłego na­
miestnika niezupełnie miały być jednozgodne z kombi- 
nacyami personalnemi, jakie wynurzały się w ostatnich 
czasach na drodze publicystycznćj.

Układy względem odłączenia części austryackićj 
dyecezyi wrocławskićj podlegają, wedle N. fr. P r e s s se, 
licznym trudnościom i nie doprowadziły do żadnego 
dotychczas praktycznego rezultatu. Na wypadek, gdy­
by się udało odłączyć obszar austryacki, wynoszący 
zaledwie kilka mil kwadratowych od dyecezyi wrocła­
wskićj, utworzonćm zostanie w Cieszynie nowe bisku­
pstwo.

FRANCYA.
w Paryż, 21 listopada. Pewna liczba deputo­

wanych do prawego centrum należących zaczyna zwolna 
pojmować, że w ślepćj namiętności politycznćj popeł­
nili błąd, kiedy głosowali za zniesieniem reprezentacyi 
kolonii swoich i zmniejszeniem liczby reprezentantów 
Algieru, a kupcy i wielcy komisyonerowie paryzcy, 
utrzymujący nieprzerwane z koloniami stósunki han­
dlowe, oburzeni są na to do najwyższego stopnia, gdyż 
przewidują, że w skutek uchwały tćj mieszkańcy ko­
lonii zniechęcą się do kraju macierzystego. Uchwała 
ta jest jeszcze i nierozsądną, — ponieważ kolonie 
mają mieć reprezentantów swoich w senacie. Co do 
Algieru, nie tają nadchodzące ztarńtąd listy oburzenia, 
jakie uchwała ta Zgromadzenia narodowego wywołała. 
Dla tego tóż dokładają deputowani algierscy wszelkich 
starań, aby uchwała ta przy trzeciem czytaniu prawa 
cofniętą została, lecz widoki w tym względzie są bar­
dzo małe. Pan de Ploeuc sformułował poprawkę, któ­
rą przy tóm czytaniu podać zamierza a która brzmi: 
„Cztery kolonie, którym prawem z d. 24 lutego 1875 
r. o organizacyi senatu przyznano senatorów, wybierać 
będą po jednym deputowanym*1. Koloniami temi są 
wyspy Martinique, Guadeloupe, Rśunion i Indye fran- 
cuzkie. Gdyby poprawka ta p. de Ploeuc przyjętą 
została, będą jeszcze dwie kolonie bez reprezentacyi tj. 
Guyana, którą teraz p. Marek, i kraj nad Senegalem, 
który p. Lafon de Fongaufier reprezentuje. Temps 
sądzi, że poprawka ta przez większość Zgromadzenia 
przyjętą zostanie.

Układy i rokowania co do wyboru senatorów to­
czą się bez przerwy pomiędzy stronnictwami Zgroma­
dzenia narodowego. W tych dniach odbyło się pier­
wsze posiedzenie delegatów trzech frakcji lewicy, le­
wego centrum, umiarkowanćj i najskrajniejszćj lewicy. 
Delegaci ich oświadczyli się za utrzymanie swego po­
rozumienia a zarazem okazali się skłonni do zrobienia 
kroków, by przeciągnąć na swoją stronę grupę Laver- 
gns i liberalne prawe centrum (orleanistów). Grupa 
Lavergne, obawiająca się przedewsrystkićm bonaparty- 
stów, zdaje się być także skłonną do połączenia się z 
lewicą. Obecnie trzy już obiegają listy senatorów, ja­
kich Zgromadzenie narodowe w liczbie 75 ma wybie­
rać: pierwsza ma na celu koalioyą pomiędzy grupami 
lewicy i najskrajniejszćj prawicy; druga dąży do poro­
zumienia pomiędy umiarkowaną lewicą, prawćm cen­
trum i umiarkowaną prawicą, a trzecia nareszcie chce 
połączyć wszystkich członków grup prawicy z chwiej­
ną frakcyą lewego centrum. Ogólne tymczasem pa­
nuje mniemanie, że orleaniści w stanowczćj chwili gło­
sować będą za wszystkićm, co rząd zaproponuje.

Z oświadczeń, jakie minister skarbu p. Say zdał 
w tych dniach w Zgromadzeniu narodowem co do bud­
żetu, okazuje się, że dochody za 1875 r. dochodzić 
będą do 2 miliardów 656 franków, podczas kiedy roz­
chody wynosić będą tylko 2 miliardy 616 milionów, 
z czego wypada przewyżka 40 milionów.

Jak Patrie twierdzi, przedłoży minister wojny
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Kaayer otworzył rulon, odliczył dukaty i zwrócił 
Malwiuie — pięć tysięcy.

Zdumienie Malwiny w pierwszćj chwili nie miało 
granic. Wnet jednakże spostrzegła się, że zbytnie 
wzruszenie nie jest bynajmniej odpowiednie jój roli, 
zebrała przeto wszystkie siły, by do pierwotnój powró­
cić równowagi.

Teraz dopiero dowiedziała się, iż Harter złożył na 
jćj ręce dukaty owinięte w pięć tysięcy.

— Ab, tak, tak, to moje pieniądze 1 Nie uważa­
łam nawet wcale, jak niemi owinęłam złoto.

— Szczęśliwa dama! — pomyślał kasyer.
Zdlawało się, że Malwina, rozpoczynając dwudziesty 

siódmy jrok życia, wstąpiła w rok bardzo szczęśliwy. 
W dni kilka po odwiedzinach Hartera zjawił się w jćj 
komnacje promieniejący radością Lemming i oświad­
czył, że cofnął/ybzkaz dany przed niejakim czasem ka- 
syerowi. Odtąd może Malwina nasyłać go rachunkami, 
Lemming bowiem dobił dziś interesu, dzięki któremu 
wolno mu patrzeć przez palce na kaprysy i modne 
wybryki ukochanćj! żony.

Malwina nie mogła odmówić sobie satysfakcyi, by 
nie odpowiedzieć mu na to:

— Dziękuję za dobre chęci, z łaski pańskiej je­
dnakże już więcćj nie skorzystam.

Rekuzą tą zacny bankier bynajmnićj się nie zmar­
twił.

Świetne zwycięztwo, jakie odniósł p. Lemming na 
polu najświeższćj operacyi finansowej, uczcił wspania­
łym balem; najpierwsze znakomitości kraju i najpier- 
wsze piękności miasta wzięły w nim udział. Wszy­
stkie miejscowe dzienniki zachwycały się toaletami ba- 
lowemi i nie miały słów na oddanie pochwał gościn­
ności gospodarza i jego uroczćj małżonki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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niezadługo wykazy urzędników, agentów itd. każdego 
stopnia, którzy w czasie uruchomienia armii do cho­
rągwi powołani nie zostaną. Wykazy te, wygotowane 
Przr “¡-«terstwo i kompetentne administracye two­
rzyć będą tymczasowo po prostu tylko wnioski a stana 
się ważnemi dopićro wtenczas, jeżeli je Zgromadzenie 
narodowe przyjmie. Minister zresztą usilnie domagać 
się będzie ich potwierdzenia.

ANGLIA.
J^OHdyiij 20 listopada. Dzienniki pełne sa 

szczegółów odnoszących się do przyjęcia, jakiego do- 
znaje w Indyach następca tronu angielskiego. Dnia 
10 bm. rewizytował książę książąt indyjskich i wziął 
następnie udział w urządzonój na cześć jego wielkiój 
uroczystości indyjskiój dziatwy szkol aój. Bankiet i 
świetny bal zakończyły dzień ten. Doniesienia z Bom­
bay mówią o wymianie podarków między księciem 
Walu a książętami indyjskimi. Rozdawał i przyjmo­
wał szable, strzelby, portrety itd.

Książęta Scindii, Holkaru, Kaszmiru i Dźeupuru 
ogromne w . swych stolicach robią przygotowania na 
Przyjec*e gościa. europejskiego. Pierwszy rozkazał wy­
budować w swój stolicy umyślnie pałac, w którym za­
mieszka książę Walii. Przygotował również na poda­
runek dla księcia rzadkiej piękności szale, szablę wy­
sadzaną dyamentami wartości 40,000 rupii (rupia 19 
sgr. 2 fen.), wspaniały złoty fotel. Wojsko maharad- 
szacha zostało na przyjęcie księcia od głowy do stóp 
na nowo ubrane i uzbrojone.

Wiadomości z Madras o stanie sanitarnym są ciągle 
niepomyślne a lekarze przyboczni księcia zalecają mu 
wszelką ostrożność. Dziś zaś donoszą z Bombay, że 
alarmujące pogłoski, jakie zaniepokoiły otoczenie księ­
cia Walii, spowodowały urząd indyjski w Londynie 
do przesłania do Indyi uspakajającego uwiadomienia 
tej treściże polityczne zawikłania nie mogą w ża­
dnym razie dać powodu do obaw i że w Europie nie 
zaszło nic takiego, coby mogło oddziałać niekorzystnie 
na dabzą podróż księcia.

RUMUNIA.
w Bukareszt, 18 listopada. Z powodu uro­

czystości, obchodzonój w pierwszych dniach paździer­
nika rb. w Jassach na pamiątkę śmierci księcia Ghiki 
i odkrycia pomnika mu postawionego, kilkunastu Po­
laków, w Jassach zamieszkałych, wystąpiło do mówców 
rumuńskich z listem otwartym, który, jak donosi ko­
respondent Dziennika Polskiego z Jas», na­
brał szerokiego rozgłosu, rozniecił dla nas pomiędzy 
Rumunami żywe sympatye, poruszył polemiczne dra- 
żliwości, a w kolonii polskiój wywołał pewne wrażenie.

W odpowiedzi na ten adres braci naszych pp. N. 
Joanesku i D. Petrino ogłosili pod dniem 10 listopada 
rb. w dzienniku rumuńskim Aparatorul legei 
list, w którym, powołując się na wspomnienia history­
czne, jakie łączyły kiedyś Rumunów i Polaków, w 
celu wspólnego odpierania walących się na Europę 
hord azyatyckich i oddając hołd bohaterowi odsieczy 
Wiednia, uznają zasługi nasze, położone dla cywiliza- 
cyi i wolności i oświadczają się z serdecznemi sympa- 
tyami dla narodu naszego w ogóle a dla rodaków na­
szych w Rumunii przebywających w szczególności. — 
Panowie Joanesku i Petrino zakończyli swój list temi 
słowy: „A więc zrozumiejmy się a w oczekiwaniu wy­
bicia godziny wolności i wybawienia, idźimy ręka w 
rękę i gdy wasze bohaterskie piersi wykrzykną: Niech 
żyje Rumunia! — my Rumuni z całój duszy zaintonu­
jemy jednocześnie pieśń, która tyle razy wiodła wale­
cznych na śmierć za ojczyznę i wolność: Jeszcze Pol­
ska nie zginęła, póki my żyjemy!“

HERCOGOWINA.
35= Z pola walki nie ma dziś ważniejszych nowin. 

W braku tychże zestawiamy na tóm miejscu kilka 
depesz otrzymanych za pośrednictwem pragskich i wie­
deńskich dzienników. I tak telegrafują z Cetynii do 
Po li tik, że gubernator Bcśnii rozdrażniony ostatnią 
klęską poniesioną pod Muratowicami ciągnie z wiel- 
kióm wojskiem złożonóm z redifów i baszibuzuków 
Bośnii i Hercogowiny przeciw powstańcom oblegają­
cym Goransko. Powstańcy pod Soczicem i Peko Pawło­
wiczem zbierają się w okolicy Goranska. Jest ich 
tam około 6500 dobrze uzbrojonych. Oczekują wiel­
kiój a może rozstrzygającój bitwy. Telegram wiedeń­
ski do tego samego dziennika potwierdza powyższą 
wiadomość i dodaje, że widoki powstańców są jak naj • 
lepsze. Mają poddostatkiem broni, odzieży i zapasów 
żywności. Do P r e s s y zaś donoszą, że pod dowódz­
twem Soczicza obozującego pod Goransko znajduje się 
6000 ludzi. Ali Pasza koncentruje wszystkie siły zbroj­
ne skutkiem czego należy się przygotować na wal­
ną bitwę. —• Powstańcy odparli wycieczkę załogi 
Zubczy. Oddział powstańców uderzył z drewnianemi 
działami na Niksicz. Garnizon Niksicza wypadł z 2 
działami, został jednak pobity i stracił 16 ludzi. Po­
wstańcy mają 1 zabitego i 4 rannych.

L Żary donoszą do P r e s s y, że wojewoda Mata- 
nowicz udaje się z polecenia księcia czarnogórskiego 
do Wiednia, zaś pełnomocnik Lubobraticza jedzie w 
sprawie powstania do Rzymu, do Garibaldego. Lubo- 
braticz i Gruicz powrócili już do obozu. Komitet 
wsparcia w Odesie nadesłał 6000 rubli.

Korespondent raguzki do Journal de Ge­
neve donosi, że konsul austryacki w Mostarze oświad­
czył konsulowi tureckiemu w Raguzie, że na wiosnę 
przyjdzie niezawodnie po nieuniknionem podniesieniu 
broci ze strony Serbii i Czarnogóry do zbrojnćj inter- 
wencyi mocarstw w prowincyach objętych powstaniem, 
co znowu pociągnie za sobą ukonstytuowanie ostatnich 
jako osobnych państw pod zwierzchnictwem tureckióm.

Wedle Po lit. Corr., która w rzeczach połu­
dniowej Słowiańszczyzny uchodzi za bardzo dobrze po­
informowane źródło, przybył do Cetynii serbski spe- 
cyalny pełnomocnik Chris ticz (a nie Marynowicz, 
jak to pierwotnie donoszono). Nie chodzi tu o nic innego, 
jak o zawarcie serbsko-czarnogórskiego zaczepnego i od­
pornego przymierza. P. Christicz miał przedłożyć w 
Cetynii gotowy traktat, który zawiera kilkanaście ar­
tykułów i tajne dodatkowe postanowienia. Główne 
punkta tego traktatu odnoszą się doŁ mającój się płacić 
ze strony Serbii i Czarnogóry na czas trwania wojny 
zapomogi; do mającój się wystawić w razie ewentualnój 
wojny cyfry wojska; do terminu rozpoczęcia akcyi wo­
jennej i podziału wreszcie słowiańskich prowincyi na 
wypadek oderwania ich od Turcyi. W tym razie Bo­
śnia przypadłaby Serbii, Hercogowina zaś Czarno­
górze. Wspólna akcya ma nastąpić 1 kwietnia, naj- 
późnićj zaś 1 maja 1876.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznan, 23 listopada.

— * Liczba 
uczęszczających 
także konieczność

n«zni do tutejszych szkół miejskich 
wzrasta z rokiem każdym a równocześnie 

. . tworzenia nowyoh klas i powoływanie no­
wych nauczycieli. I o zaś pociąga za sobą coraz więcój wy­
datków i dia tego tóż wzrósł dodatek, jaki kasa kamelaryjua 
na szkoły miejskie piąci, z 58,480 tal. w 1873 r. na 72,940 tal. 
ożyli 218,820 marek w 1875 r. Dodatek ten powiększy się zno­
wu i w r. 1876. Do wszystkich publicznych szkół miejskioh, 
tak wyższych jak niższych, uozęszoza obeonie 5189 uczni, do 
niższych 4666, z nich do płatnych 1722 a do niepłatnych 2--- 
Wedle płci znajduje się we wszystkich niższych szkołach 2424 
chłopców a 2242 dziewcząt, z nioh w szkołach płatnych 984 
chłopców, 738 dziewoząt, w niepłatnych zaś 1440 chłopców 
a 15o4 dziewcząt Wedle religii uczęszcza do wszystkiah szkół 
niższych 2616 katolik4w, 1717 protdstantów i 333 żydów; z nieb 
do szkół płatnyoh 593 katolików, 908 protestantów i 221 żydów, 
do niepłatnych 2023 katolików, 809 protestantów i 112 żydów. 
Wedle narodowości znajduje się we wszystkich niższych szko­
łach 2325 Polakó w, 2341 Niemoów, z nich w szkołach płatnych 
417 Polaków J 1285 Niemoów a w szkołach niepłatnych 1888 
Polaków i 1056 Niemców. Pomiędzy wszystkimi tymi uczniami 
jest 4478 miejsoowyoh a 188 zamiej.cowych, z nioh w szkołach 
płatnyoh 1510 miejscowych a 172 zamiejscowych, w szkołach 
niepłatnych 2928 miejscowych a 16 zamiejscowych. Do miej­
skimi wieozornój szkoły przemysiowój uozęszozalo 
w październiku r. b. 65 terminatorów i to 22 katolików, 38 pro­
testantów, 5 żydów, 16 Polaków, 49 Niemoów. Liczba uczni 
miejskiój szkoły realnój zmniejszyła się od r. z. o 87 
ucz uf, podczas kiedy liczba uozni we wszystkioh innych szko-

ów pisarz francuski, popularyzujący naukę w prześlicznych o- 
powiadaniaeh, pełnych wdzięków i zajęoia? Kto dziś nie czy- 

j!'8 zachwycał się książkami Juliusza Verne? Podróże do 
»środka ziemi', na „księżyc“, pod „pólnoony biegun“, „naoko­
ło świata“, czytano w oryginale, tłumaczono na polskie i czyta­
no znowu w tłumaczeniach. Młode pokolenie przepada za cza- 
injącemi utworami, a popularność jego u nas wyrównywa po­
pularności niektórych naszych pisarzy. Otóż powiemy dzisiaj 
czytelnikom naszym, że uałuralizująo go na rodzimego autora, 
publiczność nasza nie pomyliła się bardzo. Jules Verne bowiem 
¡est Juliuszem Olszewiczsm i pochodzi z Płockiego, a brat jego 
rodzony, pozostający z nim w ciągłych przyjaznych i zażyłych 
slósunkach, nie wyruszył nigdy z kraju, gdzie jest agentem 

. do niepłatnyoh 2944. i "?"u!>laży dóbr i lasów. Z tak pewuych i wiarogodnyeh ust 
liższych szkołach 2424 'P"»wd“n>y tę wiadomość, ze śmiało dzielimy się z nią z czytel- 

L ' nuami naszymi, którzy m-zawodnie ucieszą się, znajdująo ro­
daka w ulubionym u nas francuskim pisarzu.“

— Po amerykańsku. Pewien sędzia w Texas — pisze 
jeden z dzienników nowojorkskloii — wydal niedawno wyrok 
następujący: „Zaprzeczyć się nie da, kochany Jones, że nasze 
więzienie grozi zawaleniem się i że takie jest zimne jak bryła 
żelaza. Upraszaliście sądu, ażeby was wypuści! na wolną stopę 
za złożeniem kaucji, inaozćj, jak podaliście w prośbie, możecie 
zamarznąć w więzieuiu. Nies’ety! mrozy trwają ciągle, a tak 
chcąc was ochronić od śmierci przez zamarznięcia wydałem sze­
ryfowi polecenie, ażeby was powiesił dziś po południu o godzi­
nie 4.“

— * W dniu 14 bm. upłynęło łat 100 od czasu, jak 
Goethe obrał sobie Wejmar za miejsce stałego swego zamieszka­
nia. Z powodu takiego jubileuszu w teatrze miejscowym, po­
cząwszy, od duia 18 bm. do 4 kwietnia rp. jako dnia śmieroi 
wielkiego poety, wystawione będą jego dramatyozne utwory, 
mianowicie: „Erwin“, „Elmira“, „Klawigo“, „Ifigenia“, „Tasso“, ...... m... ---------- . ... ... Paust«tuczul, podczas kiedy liczba uozni we wszystkich innych szko- : m,»“ow>cie: „Erwin“, „Elmira“, „Klawigo“, „Ifigenia“, 

łach się powiększyła, mianowicie szkoły przygotowawczej o 18, „Córka nieprawa“, a na ostatek
szkoły średniśj o 86, szkoły obywatelskiej o 17, pierwszój szkoły Ostatniej tragedyi będą przedstawione obiedwie ozęśoi.
mioiskió! o “'«j^iói o 85, i trzeoiój szkoły j - * Czarna śpiewaczka. W Stanaoh Zjednoczonych
T 3 ? .2-7? Lioiba nauczycieli me zmieniła się od i wiele rozgłoeu robi obecnie śpiewaczka murzynka, mit BillyE- 
&w. Miobała 1874 r. przy szkole realnój, prty^ niższych zaś szko- j mewo«.* Dochód jój roczny obliozają na 25,000 dolarów. 7
lach wzrosła stosownie do powiększonój liczby klas z 84 na 97. 
Ponieważ nie mniój jak czwarta część wszystkich dodatków 
z kasy kamelaryjuój na miejskie szkoły publiczne («braoa się 
na utrzymanie szkoły realnój, ponieważ szkoła ta mimo zniniej- 
szająoój się lic by uczni coraz więcój wymaga i wymagać będzie 
wydatków, utrzymywanie zaś szkół wyższyoh nie jest obowiąz­
kiem gmin leoz państwa, w tutejszóm szczególnie mieście, gdzie 
istniejące obeonie wyższo królewskie i miejskie szkoły nie od­
powiadają zgoła potrzebie, przeto zamierzają władze miejskie 
starać się o to, aby państwo szkołę realną przyjęło na siebie.

Przy rewizyi wieprza na Śródie w sobotę zabi­
tego znaleziono w mięsie jego tryehiny, dla czego go tymcza­
sowo aresztem obłożono.

—- • Złote wesele. Dnia dzisiejszego odbyła się w tutej­
szym kościele św. Marcina rzadka w tych czasach uroczystość, 
złote wesele państwa Teofila i Korduli z Skarżyńskich 
vV ilk ońs k i oh, dziedziców Grabonoga i Krajewic.
, * W tutejszym sądzie powiatowym w wydziale
i.arnym jeden z lekaizy tutejszych Polaków weznany za biegłe­
go, po złożeniu stósownego zeznania pragnął złożyć przysięgę 
jako akt nader ważny w swym języku t. j. polskim. Sąd zgo­
dnie z wnioskiem prokuratora nie przychylił się do tego żąda­
nia dowodząc, że język niemiecki jest językiem urzędowym, — 
świadek więc złożył przysięgę jako zmuszony, co wyraźnie 
oświadczył, w języku niemieckim. Nam się nie zdaje, żeby do 
przysięgi stósowały się przepisy o języku urzędowym.

* R®d»tków opłacono w mieście tutejszem w r. 
1874 w ogóle 375,22z tal, Z iumy tćj przypada a) na podatki 
państwowe 199,191 tal. a mianowicie 12 tal. na podatek 
gruntowy, 33,341 na podatek budowlowy, 45,600 tal. na klasy­
fikowany podatek dochodowy, 30,li8 tal. na podatek procede­
rowy, 307 tal. na podatek klasyczny (po za obwodem podlega­
jącym opłacie od miewa i rzezi) i 89,683 tal. na podatek od 
miewa i rzezi; b) na podatki gminne 176,030 tal. a miano­
wicie Ł 10,36» tal. na podatek dochodowy, 62,8o7 tal. na oułate 
od miewa i rzezi, 1399 tal. na podatek od zwierzyny, 1455 tal. 
na podatek od psów. Ponieważ wedle obliczenia z roku 1874 
I ozuań posiadał w tym roku 50,772 ludności cywilnćj, przeto 
wypada na jednę głowę podatków 7 td. 1 sgr. 81 fen. a mia­
nowicie o tai. 27 sgr. 8'%0 len. podatków państwowych a 3 tal.

, /|SO idn; Podatków gminnych. W r. 1875 miało wpły­
nąć 340 m. podatku gruntowego, 100,226 m. podatku budowlo- 
mśfoi ^00,000 marek podatku klasyfikowanego dochodowego, 
90,821 m. podatiu procederowego, 145,033 m. podatku kla­
sycznego. Podatni zaś komunalne przyjęto w etaeie na 313 500 
Xro’fi P,ei,"szym , semestrze wpłynęło z tych podatków 

’ *1raf®Powł01« 148,195 marek podatku dochodowego,
115,789 m. klasyfikowanego podatku dochodowego, 114,369 m. 
podatau od rzezi, 55,364 m. podatku klasycznego, 52,187 marek 
derowegogiW t0WeS° ‘ budowloweS°> 42>781 m- podatku proce-

* W oberży pod łabędziem w Sierakowie pod 
H schowa odbyio się duia 19 b. m. znowu, jak do Poseuer 
Ztg. donoszą, zebrania ludowe, na któróm socyalista Re i n- 
ders z Wrocławia mówił o kwestyi, — czy robotnik powinien 
oszczędzać. W przemowie, odą godzinę trwającój, wykazywał 
J?dw.Cib z,8. ^auil la. z. 8 dzieci powinna mieć rocznego dochodu 
2/7 tal. 14 sgr. 6 fen., by jako tako wyżyć. Przy zarobku 
dziennym 20 sgr. ma robotuik na rok tylko 204 tal., braknie 
mu więc jesz ze 73 tał. 14 sgr. 6 fen. Jeżeli więc choe za­
oszczędzić cos, dokonać może tego tylko przez odmówienie so­
bie niezbędnych czasami rzeczy, czego jeduak wystrzegać sie 
powinien w interesie dorastającej generacyi. Środków, za po­
mocą których możnaby temu zaradzić, mówca nie podał żadnych. 
Zgromadzenie nie słuchało tóż wywodów jego z tą uwagą co 
dawnie) a część opuściła salę przed ukończeniem posiedzenia. 
VV końcu wezwano zebranych do założenia stowarzyszenia wy­
borczego robotników.
, , * Bank pruski zniżył dyskonto wekslowe na 5 a lom­
bardowe na 6 pro.

— * W skutek bankructwa dra Strousberga obło­
żono sekwestrem dobra do mego należące: Leszno, Długie Stare 
i Przybyszewo. Sąd leszczyński mianował teraz sekwestrarorami 
1 kuratorami .tyoi? dóbr dotychczasowego ich administratora 
p. Baohmann i radzcę miejskiego p. Franke.

— * Śluby. W Dreźnie pobłogosławiony został dnia 16 
b. m. związek małżeński pomiędzy panną Felicyą Rzewuska 
z Siostrzytowa w Lubelskióm a hr. Aleksandrem Rzewu­
skim, synem Henryka i Heleny z ks. Sułkowskich; dnia wczo­
rajszego zaś pobłogosławił ks. proboszoz Wagner z Kiekrza 
związek małżeński pomiędzy psnną Stanisławą Sztok, córką 
pana Rudolfa Sztok z Wielkiego a p. Bolesławem Cetko- 
wskim z Orpiszewka.

. ~ * Reprezentanci miejscy w Pniewach wybrali w tych 
dniach w mieisce p. Heyduckiego, dotychczasowego deputo­
wanego na sejm powiatowy, tamtejszego burmistrza i komisarza 
okręgowego p. Szab li ko ws k iego a jego zastęoeą p. Sta­
nisława Bogusławsk iego.

— * W dniu 28 listopada rocznica śmierci nieśmiertelne­
go wieszcza naszego Adama Mickiewicza w dniu zaś 29 listopa- 
pa rocznica powstania z r. 1830; przypominamy o tóm w 
tóm przekonaniu, że nasza młodzież akademicka, ża nasze towa­
rzystwa. przemysłowe przez odpowiednie uroczystości i stóso- 
wne odczyty, uczczą te narodowe paipiątki.

— * Z prowincyi d noszą do Gaz. Tor. co następuje: 
„Jak słyszę, zaproponował dr. Rydygier z Chełmna zjazd leka­
rzy Polaków do Torunia na 29 listopada. Wszyscy zgodzimy 
się na pożyteczność inicjatywy, pozwoliłbym sobie jednak co 
do czasu Dastępującćj uwagi. Z laniem mojóm lec.iśjby było 
zaniechać tego zjazdu na teraz, aby tern liczniój zebrać się na 
projektowane zgromadzenie Towarzystwa Naukowego logo 1 
grudnia. Nikomu bowiem nie przychodzi pewno trudniej opu- i 
szczać domu, jak lekarzowi praktycznemu, — a wątpię, ezy na f 
dwa tak krótko po sobie następujące zjazdy możnaby liczyć na 
komplet lekarzy Polaków.. Utworzenie sekcyi łekarskiój na ze-

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 24 listopada Chry- 
zogona męoz.; w kalendarzu słowiańskim Darosława.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 39, zachód o godzinie 
3 minut 54.

Duia 24 listopada 1700 bitwa pod Olkienikami. _ 1766
konstytuoya sejmowa przeciw różnowiercom. — 1767 konfede- 
racya malkomeutów.

(Z) Pleszew, £0 listopada: Korespondencya z Plesze- 
wskiego pod trzema gwiazdkami zawiera mylne informaeye oo 
do kursów metodologicznych. My tu przypatrująo się z bliska 
takiemu kursowi — poddać go możemy krytyce już dla tego, 
iż kurs taki dla nauozyoieli wiejskich mógł się był z lepszym 
skutsiem odbyć w jednój z szkól wiejskich. Nadto kurs taki 
mógłby być korzystniejszy, gdyby obok p. inspektora powiato- 

■ wego kierował nim nauczyciel, któryby tak pod względem wy­
kształcenia ogólnego jako też świadomości języka niemieckiego 
wyżej stał od metodologistów. Znamy pana Słowikowskiego 
i wiemy, że więcój nie domaga w języku niemieckim, jak przy­
słany na kurs do niego kolega. Pan Słowikowski umie nato­
miast bardzo dobrze udzielać niemczyzny w szkole i w tóm 
przesadził widać wszystkich kolegów i dla tego zapewne przed­
stawiono go tylko do pomocy panu inspektorowi, gdyż kiero­
wnictwa mu nie powierzono. Przecież wszyscy tut jsi koledzy 
paua Słowikowskiego mogliby się z nim mierzyć w uiemieckióm 
i dziwi nas mocno, dla czego królewska regenoya pominęła 
zwłaszcza rektora tutejszój szkoły paua Donata, który jest uro­
dzonym Niemcem, po polsku mówi i języka niemieokiego z naj­
lepszym skutkiem udzielać potrafi.

Powyż,zemi uwagami nie myśleliśmy nikomu ubliżyć, ani 
też kogo wywyższyć, jedynie zwrócić obcięliśmy uwagę tóm 
większa, na lekceważenie naszych nauczycieli, których mimo su­
miennej ich niekiedy pracy traktować mają jak chłopców i mu- 
strować jak rekrutów!

Przy tćj sposobności jeszcze jedno. Już to nasz powiat 
w niczćin nie da się prześcignąć. Znane germanizowanie na- 
szyeh polskich nazw wsi i osad; i w tutejszym powiecie naj­
pierw hurmem nadano za inspektorów szkólnych wszystkich 
niemal dziedziców, bezycerów, dzierżawców, komisarzy, a nawet 
kontrolerów pogra doznyeh, naturalnie Niemców. Przed dwoma 
może tygodniami odbyła się pod przewodnictwem lokalnego 
inspektora (oberkontrolera) w Tursku okręgowa kontereucya 
nauczycieli, na którój p. Bazalik z Brzezia miał odczyt o lokal­
nych inspeatorach. Pan oberkontroier przerwał p. Bazalikowi 
nadmieniając, że go osobiście zaczepił, pochwycił, za czapkę 
i konterencyą opuścił. J ik się dowiadujemy, sprawa ta z razu 
wytoczona przed powiatowego inspektora dziś już jest w re- 
geneyi Koledzy p. Bazalika twierdzą, że nie było osobistój 
zaczepki, ale przedmiot gruntownie wyczerpnięty i prawda na­
ga wypowiedziana.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Pisma literackiego Tydzień wyszedł z druku nr. 46 

1 za”!era: wyóór do kr. Rady szkólnój, przez Józefa Rogosza- 
— Chrzest Polski, powieść J. Dzierzkowskiego i Wł. Sabo- 
wskiego (c. d.). — Wspomnienia z Włoch. VIII. Rządy bur­
bońskie, przez Józefa Rogosza (c. d.). — Amazonki w podaniu 
l w dziejach, przez Wł. Ordona (o. d ). — Ostatni z Romano- 
wych, oryginalne pamiętniki z czasów carycy Katarzyny II. 
(dok.). — Z dziedziny nauk przyrodniczych, przez dr. Z. Ro- 
sciszewskiego: II Jeszcze w morzu. — Poezya, wiersz J. S. 
Chamca. — Tajemnicza wyspa, przez Juliusza Verne, część IL 
Ojuszcony (o. d.). — Jubileusz Michała Anioła we Florencji 
przez D. Artura Wołyńskiego (c. d.). — Ismailia, podróż S. W. 
Bakera w głąb Afryki (c. d.) — Pogadanka, J.na Lama. — 
Cist z Krakowa, przez W. Ł. — Piśmiennictwo zagraniczne: Ko­
respondencya Stanisława Augusta z panną Gecffrin, przez W. 
Ł. — Ze świata muzycznego, przez Walerego Wysockiego. — 
Kronika paryska, przez J. S. Chamca. — Bibliografia. — Wiado­
mości ze świata. — Rozmaitości. — Od Redakcyi.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 23 listopada.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie Kra­
jewska z córką z Skoraczewa i Błociszewska z Przecławia, 
Skarżyński z żoną z Chełkowa, Breza z Świątkowa, Gąsio- 
rowski z Zberki,. Krajewski z Zwarówę Mielęcki z żona z 
Górki, Skarżyński z żoną z Spławia, Potworowski z Koao- 
wa, dr. Broeckere i Kzepnicki z Śremu.

CZARNYM ORŁEM. Cetkowscy z Orpiszewka. 
Michalski z żoną z Zbytek, Buchowski z Pomarzanek, Bu­
kowski z Środy, Niedzieliński z Torunia, pani Jagielska z 
córką z Mogilna,

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
J Fa^anT',l,S*ł, listopada. Sprawozdanie tygodniowe

Powietrze: W poniedziałek minionego tygodnia bvło 
powietrze jeszcze pochmurne i dżdżyste przy łagodnej tempe­
raturze, lecz już we wtorek nastał mróz mierny przy pogo­
dne m niebie i w takim stanie dotrwało powietrze do dnia 
wczorajszego, gdzie znów było wilgotno przy wielkiej mnie. — 
Wiatr był zachodni, wczoraj północny. Kartofle i inne oko-

października wynosi: 1875:
pszenicy 41,681,678 cent, 
jęczmienia
owsa 
żyta 
grochu
bobu

8,622,327
10,519,537

243;234
1,224,947
2,737,194

kukurudzy 17,501,021 
rozmaitych 93,815 
mąki______ 4,959,154

1874:
35,836,433 cent.
9,155,399 „ 
9,601,944 „

310,472 „
1,264,663 „
2,068,067 „

16,352,613 „
38,925 „

5,493,504 „
A . , razem 87,582,907 cent. 80.122,010 cent 
Angieskiej pszenicy^ dowieziono w ostatnim tygodniu tylko:

45,921 kwart, po cenie przeć. 47 sh. 6 d. 
w poprzed. zaś tygod. 52,392 „ * n 47 sh 4 d

a 54,695 „ „ 44 sh 6 d"
w równym tygodniu r. 1874. Natomiast wynosił import w ty­
godniu zakończonym dnia 6 listopada: J

1,289,770 cent, pszenicy, 123,246 cent maki w tygod. zaś poprzeA 1,289,686 „ „ 144>5S „ 4
a odtąd nadeszły znowu na wybrzeże 22 ładunki pszenicy pod­
czas kiedy dnia 10 listopada płynęło jeszćze w ogóle do Ane-lii

, 1,594,690 kwart pszenicy
a w równym tygodniu 1874 r. 1,127,790 „ „

W Londynie był targ na pszenicę w poniedziałek o- 
ciężary, w środę stały dla angielskiej pszenicy, zagraniczna 
jak nie mniej przybyłe ładunki były zaniedbane, podczas kie­
dy 1 na bałtycką me było ochoty do kupna. Z zagranicy 
sprowadził Londyn w przeszłym tygodniu 57,762 kw. pszenicy7 
a 1 w tym tygodniu przybyło do środy znowu 45,000 kwart 
W Liverp00lu było usposobienie we wtorek stałe a w 
Leithceny o 1 sh. tańsze. W Dublinie ceny zniżały 
się, w Hull nie było interesów a dowóz angielskiej7 pszenicy 
lepszy. W Nowym Jorku miały ceny mąki zniżkową nie7
co tendencyą przy podwyższonój tracie frachtowej__ W Frań
cyi panowało również powietrze wilgotne a targi na pszenice 
utrzyma y się W Pa ry2 u usposobienie co do pszen cy 
b£°.sd° mąk! słabe. W Śelgii panowało nsposo7 
bierne słabe, w Ho landy 1 nie zawierano interesów. Nad 
Renem przy dobrym dowozie dość objawiało się potrzeb a w 
K o 1 o n 11 było usposobienie stałe. W N i e m c z e c h połu­
dniowych usposobienie nie zmieniło się a Austrva We 
g r y utrzymały ostatnie stałe ceny. Wielkie młyny w P e s z- 
cie eksportują obecnie wiele mąki do Anglii a w Berlinies:s „’vlv. “ p“"“cy ■ s,,‘ “■ “
.u«»0

wne roku o tym czasie dowóz tak z okolicy jak i z prowincyi 
w ogolę był tak małym jak w roku bieżącyiń, a choć XT- 
czność tę przypisać należy niskiej cenie pszenicy, co właśc- 
cieli zniewala do oszczędzenia swych zapasów, zdaje się z dru­
giej strony, że tegoroczny sprzęt pszenicy był mńiejszym niż 
dotąd sądzono. I z Królestwa Polskiego są dowody tak woda

,bardz0 obecnie słabe a kondyeya ich przedewszy- 
stkiem poślednią. Usposobienie zaś na targu naszym pozostało 
podczas tego tygodnia mimo słabe dowozy co do pszenicy po­
gnębione, gdyż dla artykułu tego nie było eksportu; chociaż 
zaś gatunki jasne, jako więcej poszukiwane, jako tako w cenie 
się utrzymały, «wżył się towar szaro-szklisty, bo nielubiony 
znowu o 2-3 M. per ton w stosunku do przeszłego tygodSa’ 
podczas kiedy stara pszenica była zupełnie zaniedbani? w o’
129 f ty^,0„dnnlU tylko 1050 ton' Płacono za jara
p M-’’ dobrą 129, 133 funt. 187 M czerwona 139
l^funt r91leiP94i 19258 M” SZar' szklist% 126 126/7,
128 tunt. 191, 194, 195 M., lepszą 196 M. 129 funt 19« M 
jasną 128, 129, 130 funt. 200. 202 202V, M 130 af 132 
203 205 M„ jasno pstrą 126, 127/8 129, 130 funt 205 2^6 
208 M., 133, 134 funt. 209, 210 wysoko pstri szklista 130 
funt. 203, 207 M., białą 126 funt. 210 M 130 131 ft LT on 
2ł2 M., Drobnostki starej nabywano dla’konsumcyi jasną 126’ 
funt, po 202, 203 M. jasno pstrą 130 funt, po W it per
2W°'2na210ffnai reSbiłtylk° Słaby- kwiecień-mlj 
210, 211, 212 M. płacono, w końcu 212 M. źąd., 210 plac J 

. Zyto loco utrzymać zdołało znowu przy dobrym ‘popy- 
cie na konsumcyą. pełne ceny, płacono więc zi 125 funt* Fed 
M., 1-8 funt 162l/2 M., nowe polskie 124/5 funt 159V M 
stare polskie 120 funt. 145 M., lepsze 126/7 funt. 158 M. Mr 
ton. Sprzedano 200 ton w tym tygodniu. Termina bez inte­
resu Na kwieeień-maj 154 M. płac. Ofert nie ma. “
.. z 1111 e 11 ioco Pocono w końcu maty 101M., 104 funt. 137 M., 108 funt. 138 M., wielki 112 
M., 117 funt 166 M. per ton. Sprzedaż trudna.
174 3L rp°e? ton?° * ° 168 M’> d® gotow^ia. 178%,

Wyka loco osiągała 190, 191 M. per ton.
Owies loco pośledni 150 M., piękny 178 M. per ton.

+ a ,°’cJne loc? My na targu bez obrotu.
„ okowita loco słabo i płacona po 46 M. 50 fen 4ft IW25 fen. per 10000 litr. »/„ Termina nie handlowane^ iłal™^- 

cień-maj 50 M. 50 fen. żąd., maj-czerwiec 51 M. 20 fen żad* 
czerwiec-hpiec 52 M 50 fen. żąd., 51 M. 50 fen. pł % ’
K, Z Królestwa Polskiego przybyło do Gdańska od 19 ir 
bm. na Toruń: 302 ton pszenicy, 20 ton żyta w oJćle 4
Wh t733R°łkU: -61’416 tOn Pszeni«y. 8376 ton żyta, 2?6 to? gro- 
chu, 338 ton jęczmienia, 123 ton owsa i 2358 ton rzepik? w 
tym zaś samym czasie 1874 r.: 29 918 ton pszenicy 9«Ri żyta, 1007 ton grochu i 3843 ton rzepiku pSZ6ni0y’ 2861 ton 
268 KU50rieanCkie h^“0'7 177 16 fen’ Roayjakie bank“M

Berlin, 22 listopada. Na sprzedaż wvntawinnn*
..t

zeszłotygodmowyęh, gdyż potrzeby były bard!! mał?i“u”“ 
go płacono o4 w przecięciu za 100 wagi mięsa- za towar 
sredm i pośledni plaoono 41-44 i 32-38 Ja- - Piękny toZa! 
nierogacizny podniósł się dziś do ceny taj Jhe ponieważ e!

Zab? °e,e\UrfU;)Cena Pr'eoiMowa ¡KT-g 
— Za cielęta me płacono oen wyższyoh nad średnie — Za 

skopy lepszego gatunku płacono dziś około 22 Jii' per 46Kónr’okTe£d£2l ms,°M ek8port kupowaQ0^t0WM

fi&msa telegraficzne.
(Notowane z dnia 23 listopada.)

SZCKEClNf, 23 listopada 1875.
Stan powietrza:

funt.
funt.

134
160

Pszenica: słabo 
ra listopad grudzień 199. 
na kwideień-inaj 211.50

Zyto: słabo 
na listopad grudzień 150 
na grudzień styczeń 150.60 
na kwieeień-maj 155.50

Olój rzep, stale 
na listopad-grudzień 68. 
na kwieeień-maj 70.50

BESŁŁMNi, 23 listopada 1375. 
Stan powietrza: —

Okowita: stalój. 
w miejsou 45 
na listopad-grudzień 46.50 
na kwieoień-maj 49,40

Owies.
na listopad 162. 
na kwieoień-maj 167.

Olój skalny: 
na listopad-grudzień 11.30

kurs i kurs 
poezj-tk. ! koúcowj

trafiła do przekonania, czas byłby jeszcze' odwołać 
proponowany zjazd na 29 bm. Zuoełnie godzimy sie na no- 
wyższe uwagi. y h

- ~ o ,Wed,e Deutsche Merk., organu staro-katolickiego. 
wyswięoił Reinkees 11 bm. kleryka Jaskowskiego, który dawniói 
z seminaryum duchownego w Pelplinie wydalony został na sta­
rokatolickiego kapłana. Jaskowski udaje się teraz do Wrocławia 
gdzie będzie tamtejszemu proboszczowi starokatolickiemu Doma­
gał w obowiązkach pastorskich.

Ksi?ż? Lucyan Woroniecki umarł nagle w War­
szawie w sobotę dnia 20 b. m. Po upadku powstania hstopa- 
dowogo, w któróm czjnny brał udział, służył następnie w Hisz­
panii a nareszcie osiadł w Wielkopolsce, gdzie w Wierzenicy 
pod Poznaniem u brata swego ciotecznego hr. Augusta Ciesz- 
kowskiego oddawał się z zamiłowaniem gospodarstwu. Poślu­
biwszy p. Maryą Łaazczewską, przeniósł się do Królestwa Pol­
skiego, gdzie na Własnym kawałku roli z równą znowu gorli­
wością zajmował „ę gospodarstwem. Pogrzeb odbędzif 
w przyszły czwartek dnia 25 b. m. w Wiskitkach. ?
nia. Anhinm» i u \°Wle w duiu 13 bm. z marła w 48 roku

Myszkowsktah Kosińska, żona Adama Audi-
obecnie heraldyce “4“^ P°wleńo»opisar«a. poświęcającego się

co nasteDuie”llUSKnmnrne- Czytaa>y w warszawskim Wieku 
?P Je- «Komu z naszych czytelników nie jest znanym

się

źy-

----o--- ------- się Ijll ll/.U UH Wilgotne U0-
wietrze; częste tam 1 ulewne padały deszcze, rzeki na nowo 
wystąpiły z łożysk swoich i wielkie już panuia obawy co do 
uprawionych poi, podczas kiedy przerwać musiano dalsza u- 
prawę pod oziminy, której zapewne dokonać już nie będzie 
można. Klęska, jaka przeto zagraża Anglii z powodu uprawy 
tegorocznych ozimin, jest bez wątpienia dość wielka, oy na nia 
zwracano uwagę; w innych też latach byłaby takowa nieza­
wodnie wywarła wpływ na interesa z pszenica i obudziła spe- 
kuiacyą; lecz w roku bieżącym stosunki są inne, bo speknla- 
cy\Pie żadnej zgoła, a chociaż, jak wiadomo, sprzęt angiel- 
skiej pszenicy był w obecnym roku niedostateczny, ubezpie­
czają się wszyscy wielkiemi zapasami pszenicy, jakie nagro- 
ma zono, 1 oczekiwanemi dalszemi dowozami wielkiemi, jakie 
z zagranicy zapowiedziano. Dla tego też były angielskie targi 
na pszenicę bardzo słabo znowu w ostatnim tygodniu zwiedza- 
ne przez kupujących a interes bardzo ociężały przy skłonności 

o redukcyi cen tak angielskiego jak obcego towaru, z wyją­
tkiem może pięknego towaru własnego sprzętu, którego jednak 
bardzo mało na targi dowieziono, gdyż w ogóle dowóz angiel- 
wtao+i znowu mniejszy 1 w wilgotnej kondycyi; obcego nato­
miast towaru nadeszły znowu bardzo wielkie dowozy, bo też i 
następujący wykaz dowodzi, że Anglia w r. b. blisko 6 milio-
czi^ie Tt»«.obrej Ps?e.mcy wi«c®3 importowała, niż w równym 
czasie r. zeszł., gdyż import ogólny Anglii od 8 stycznia do 30

‘ZG : GZP.Sf.P t.Q.rn i nlołłrno /J r. V,- — _ i • 0 *

Pszen. spok. 
na listop.-grudz. 198 50 199 50 
na grud.-styczeń — —'200 - 
na kwieoień-maj 212 — 213 — 
Żyto: spok.
w miejsou . 156 —
na listop.-grndz. 156 — 155 50
na grud.-styczeń 156 —455 50
na kwieeień-maj 168 50 158 —
Olój rzep, stale, 
w miejsou . . 
na iistopad-grud. 
na kwieeień-maj
Oków, stale 
w miejscu 
na listop.-grudz. 
na grud.-styozeń1 
na kwieeień-maj

Owies: spok. 
na listopad-grud. 
na kwiecień-maj

knrs
poctątk,

161 50 
168 —

kara
koiicaw,

160

71
71
72

40 _ 
40 72 
70 73

45 75 
47 30 47 40 
47 30 47 40 
50 20 bO 30

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust, losy z 1860 
Wioska renta , 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
7’|» °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb 
Usp. zadowala.

608
188

71
88

338
22

87 5( 
90 8Í 
92 7t 
95 7£

50 608 - 
188 5( 
111 9( 
71 5( 
98 5< 

337 - 
22 21 
28 21 
68 5i 

270 - 
66 1

Wiadomości giełdowe.

eieSd« iMsznnnsha, 23 listopada, 
li.ł oena wypcwiedzialna i regulaoyina ISO - m <s

Wypowiedziano — etr.
Okęwita: oena wypowieJzisłna i ragułaeyjna 44. - asar



listopad 44.——., grudzień 44.60-41.50-, styozeń 45.30—, luty
46.90-—, marzeo 46 60, Kwiecień 47.30, kwieoień-maj 47.50.

Wypowiedziano 13,0C0 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 43.-------m.

Poznań, 23 listopada. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pochmurno-śnieżny.
Żyto: stale.
Ccds wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr.

listopad 150.-. listopad-grudz. 150.—, grudzień-styczeń 152.50, 
styczeń-luty 155.—, Iuty-marzec 157.—, na wiosnę 158.—, kwie­
oień-maj 158.—, maj-czerwieo 158.—, czerwiec-lipiec 159.—.

Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna .—. Wypowiedziano — litrów ; na

listopad 44.- —, grudzień 44.50—, styczeń 45.10------ , luty
45.80—, marzeo 46.50-—, kwieoień 47.20, kwiecień-maj 47.50, 
maj 47.90, czerwiec 48.80, lipiec 49.70.

Okowita w miejscu (bez beczki) 43.------ .
(W.) Poznań, 23 listopada. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0. i 1 16-16. il„ rżana nr. 0 i 1. 10-11.50 M. pr 60 kilo. Q
Gdańsk, 22 listopada.

Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrze: śnieg i deszez przy poehmurnem zupełnie nie­

bie: wiatr północno-zachodni.
Pszenica looo tak słabo na targ dzisiejszy była dowie­

ziona, że mało bardzo tylko było do kupowania; natomiast było 
więcćj nieco popytu przy usposobieniu stałóm, mianowicie na 
towar jasny, sprzedano tóż 170 ton po pełnych cenach sobot­
nich. Prócz tigo sprzedano jeszcze w sobotę 80 ton szarój 
szklistćj 125/6 łunt. po 195 m. Dziś płacono za jarą 130, 132/3 
fnt 188 M., 135 tnt. 190 M., szarą szklistą 130 funt. 197 m., 
jasną 126 tunt. 198 m., 127/8, 128/9 funt. 200, 204 mar., jasno- 
pstrą 131 ft. 212, 214 m., starą 131 ft., jasną 212 mar. per ton. 
Termina stalćj. Na kwiecień-maj 212 m. żąd. 210£ mar. płac. 
Cena regulacyjna 196 mar.

Żyto looo bez zmiany; 125/6 funt, osięgało 160£ marek 
per ton. Obrót 20 toD. Termina na kwiecień-maj 154 m. pł. 
Cena regulacyjna 150 m.

Bób loco po 178 m. per ton sprzedano.
Okowita looo słabo a dziś po 45 m. per 10,009 litrów % 

kupowana.

MSSBM
Obwieszczenie.

Dnia 2 listopada 1875 r. zrana znaleziono 
w budce stróża zakładu „Szeląg“ pod Pozna­
niem trupa nieznanej kobiety. Kobieta 
ta m ała lat dwadzieścia i kilka, wzrost jój do­
chodzi! do 5 stóp, miała włosy ciemne a nad 

rawćm okiem znak czarno-siny. Ubraną 
yła w szary płócienny kaftanik wielorako 

łatany, czarno zieloną suknią, na lewej nodze 
miała stary podarty trzewik a na rękach 
ogrzewki na puls igliczkowe w czarne i szare 
pasy. (6105)

Kto o osobistości zmarłej lub o przyczynie 
jej śmierci bliższe podać może szczegóły, ten 
wzywa się, aby doniósł o tém spiesznie do 
aktów U. 2299/75.

Poznań, 12 ljstonada 1875.
Prokurator.

h

Król, sąd powiatowy
Wydział I,

Sędzia subhastacyjny.
Kościan, dnia 18 listopada 1875.
Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Kościanie położona, 

w księdze hipotecznej pod Nr. 185 zapisana, 
do Walentyny z Slósarzewiczów 
Czachersonej należąca, _ której tytuł 
własności na imię tejże właścicielki jest za­
pisany, i która na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 429 M, podana jest, sprzedaną 
być ma drogą subbastacyi koniecznej
dnia 22-go stycznia 1876 r.

przed południem o godz. 9-tćj
w lokalu nowego gmachu sądowego.

Wypis rejertru podatkowego, wykaz hipo­
teczny i wszystkie inne wiadomości tyczące 
się tejże nieruchomości, jako też szczególno 
warunki sprzedaży przez interesentów już 
stav ione lub jeszcze stawić się mające przej­
rzane być mogą w III. biurze podpisanego 
królewskiego sądu powiatowego podczas zwy­
czajnych godzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżej opi- 
sanćj nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest atoli 
podług prawa potrzebne zaiutabulowanie w 
księdze hipotecznej, wzywa się niniejszem, 
aby swe pretensje najpóźniej w powyższym 
terminie licytacyjnym zapowiedziały.

Uchwała co do udzielenia przybicia publi­
cznie ogłoszoną zostaBie w terminie wyzna-
czonym na
24-go stycznia 18W6 r.

przed południem o godzinie 11 
w lokalu urzędowym tutejszego nowego bu­
dynku sądowego. (6106)

Giełda bydgoska, 22 listopada.
Pszenica: 174-195 m.
Żyto 150-159 m.
Jęczmień: vielki 150-162, mały 145-154 m.
Owies: 156-174 m.
Łubin niebieski 100-109 m.
Rzepik zimowy--------m. Rzep--------- m. — wszy­

stko per 1000 kilo vH<i1b gatunku i wagi etektywnój.
Okowita: 43 — m. per 100 litrów a 100 %,

Giełda berlińska, 22 listopada.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 173-211 marek wedle 

gat żądano; żółta inarchijska — płac, biała polska —, mar. 
z kolei płaeono, na listopad i listopad-grudzieft 198|-199 mar., 
grudzień-styczeń 199-199J m., kwiecień-maj 211.60-212.50 mar. 
płacono.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 154-172 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 154-156 marek z kolei i franco 
z dworca, nowe rosyjskie 165-158 marek z kolei, krajowa 
165-171 marek franco z dworca pł., na listopad i listopad gru- 
dzień 155|, grudzień-styczeń 155|-166, na wiosnę 168-158J-158 
m. płacono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejs u 137-184 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 135-184 marek wedle ga­
tunku żądano, — czeski i saski 170-177, rosyjski 147-175, 
pomorski i meklemburgski 168-178, wsobodnio i zaohodnio- 
prnski 165-176 marek z dworca płac., na listopad i listopad- 
grudzień 162, — grudzień-styczeń —, na wiosnę 168 marek 
płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 185-227 m., na paszę 
175-184 marek płao.

Rzep per 1000 kiio------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płac.
Olej rzepiowj' per 100 kilo w miejscu 70,2 marek; 

bez beczki płacono, na listopad i Iistopad-grudzień 71.1-3,, 
grudzień-styczeń —, kwiecień-maj 72.2-5 m. pł.

Olej lniany pei iw kho w miejswu 59 marek pł.
Olć] skalny per i00 kiło w miejscu —. marek p.

Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 45.2-3 mar.

Th. R. Kubę
specyalista dla sztucznych zębów. Do 
konsultowania od 9—12 i od 2—5. 
Wilhelmowska ul. Nr. 23. (5658)

g/r.
Auerbach

Posen.

Wagi decymalne
Wagi do bydła

Wagi domowe i handlowe 
łańcueliy zgrzebła I szczo­
tki do koni poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

skutek wielkich zakupów w najza- 
możniejszych fabrykach cygar Hambur- S 
ga, Bremy i Niemiec południowych mogę © 
szanownym moim Odbiorcom polecić “

¿5985)

!

przepyszne i doskonale
cygara

po zdumiewająco tanich cenach i pole­
cam: prawdziwe hawańskie Unidat da­
wniej 50 ta), teraz 38 tal. za tysiąc, 
pr. wdziwe Cuba CastaDon dawniej 45 
tal. teraz 34 tal. p. tysiąc, prawdziwe 
Crem de Cuba dawniej 40 tal teraz 29 i 
tal. p. tysiąc, prawdziwe Sumatra Sphinx 
dawniej 25 tal. teraz 20 tal. p. tysiąc; 
prawdziwe Felix Brünetta dawniej 20 
tal. teraz 16| tal. p. tysiąc, prawdziwe 
Java Brasil dawniej 14 tal. teraz 10£ 
tal. za tysiąc. Zlecenia zamiejscowe od 
500 sztuk począwszy franco.

Franciszek Kreski.
oseeceosecæeBydgoszcz. <

Sprzedaż konieczna.
Nierochomośćjw wsi Pamiątkowi« pod 

Nr. 3 (dawniej pod Nr. 6a.) położona, do 
Michała i Józefy z Fabiszów Dornów 
małżonków należąca, która z objętością fc2 
hektarów 87 arów 60 lasek kwadratowych 
opłacie podatku gruntowego ulega, podług 
ustalonego czystego przychodu na podatek z 
gruntu na 22 m. 20 fen. i na podatek budyn­
kowy z wartości użytku ua 36 M. podana,1 
sprzedaną być ma w celu przymusowego wy-, 
konania drogą subbastacyi koniecznej w
czwartek 27 stycznia 1876

przed południem o godz. 10-tój. 
w lokalu tutejszego król, sądu powiatowego 
w izbie Nr. 13. (6112)

Poznań, dnia 8 listopada 1875.
Król, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny. Kcyl.

Egzamin
wolontaryuszów.
Pensya. Berlińska ul. 23, Poznań.

s Dr. Theile.

Walne Zebranie
Towarzystwa pomocy nauko- 
wój imienia Karola Marcinko­
wskiego, powiatu inowrocła­
wskiego, odbędzie, się w Ino­
wrocławiu w poniedziałek. 6 
grudnia rb. o 11 godzinie 
przed południem w lokalu pana 
Wituskiego, na które zaprasza = .=

Komitet.

MBraaaaa
Ninieiszśm mamy zaszczyt donieść, że w miejscu, w gmachu

Wgo Dra Koszutskiego, w dawniejszym hotelu wiedeńskim na __ 
św. Marcinie Nr. 1 (wchód z placu wiedeńskiego) otworzyliśmy £i'll. JL F*“““ --------------- o / * »I

agazyn me bli

pł., na listopad, list.-grudzień i grud.-styozeń 47-47.2, kwieoień- 
maj 49 8 50.1 m. pł.

Berlin, 22 listopada. Mąka pszenna nr. 00------,
nr. 0 27.50-26.2i, nr. 0 i 1 25.75-24.75; rżana nr. 0 23.50-22.25, 
nr. 0 i 1 21.50-19.50 M.

«.¡łeUda wrnelawufa»*. 22 listopada.
Koniczyna czerwona: bez zmiany; — poślednia34-37, 

średnia 40 43, piękna 45-47, wysoko piękna 49-51 marek.
Koniczyna biała: stale; — poślednia 43-49, średnia 53- 

69, piękna 63-68, wysoko piękna 70-75 marek.
Żyto: ner 1000 kilo spok.; — na listopad i Iistopad- 

grudzień 154.50, grudzień-styczeń 164.60 płac, i ż., kwieoień-maj 
158 m. płacono.

Pszenioa: per 1000 kilo 191.—marek żąd., na Iistopad- 
grudzień — m., grudzień-styczeń — m. plac, kwiecień-maj — 
żąd. i płacono.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek ż.
Owies: per 1000 kilo 163.— żąd., na Iistopad-grudzień 

162 ż., grud.-styczeń —, kwiecień-maj 162.— m. żąd. 161 m. pł.
Rzep per 1000 kilo 295 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy cer 100 kilo nieco slabiój; w miejsou 70 

m. żąd.; Da listopad i Iistopad-grudzień 69.—, grudzień-styczeń 
69.— żąd., kwieoień maj 70.50-70 pi. 70.50 m. żąd.

Okowita per 100 litrów bez zmiany; w miejscu 43 mar. 
pł. i ż.. 42 m. pł., na listopad i Iistopad-grudzień 43.40 pł. i ż., 
grudzień-styczeń — plac., kwiecień-maj 46.50 marek płao.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

Per ICO kilogr. piękny
fen.

średni
ten.

pośl.
Jlf

owar
fen.

Pszenioa biała .... 22 — 20 50 18 60
„ nowa . . 20 25 18 75 16 50

żółta stara . . 21 — 19 50 18 50
nowa .... 19 — 17 30 16 —

Żyto . 17 25 15 50 14 50
jęczmień stary .... 17 15 50 14 —

nowy .... 16 — 14 20 12 40
Owies 17 80 15 80 14 60
Grooh . 20 50 19 — 15 90

C. Heymann
dawniej Z. Zadek & Co.

’WilłieSmowsfei plac Nr»
obok Hotelu de Romę (6109)

poleca do łaskawego uwzględnienia swój nowo urządzony

’handeS towarów białych, 
wstążek i towarów krótkich.

Ceny bogato asortowanego składu znacznie zniżone 
podają dla tego sposobność do korzystnych

;akupów gwiazdkowych.,
C. HEYMANN

dawniéj Z. Zadek & Co.
'Wilhelmowski plac Mr. 2 obok Hotelu de Home.

.W5B

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania cen targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kilógr. pię my
A

średni
»

pośl. t 
J(r

owar.
»

Rzep............................. 31 50 30 — 27 60
Rzepik zimowy . . . 30 — 28 — 25 —
Rzepik latowy .... 30 — 28 25 25 60
Lnioa............................. 23 — 25 — 23 —
Siemię lniane .... 28 — 25 22

(Nadesłano.)
— Polecamy dla podróżujących w Londynie

Panton Hôtel
Pantoil Street 28 (Leicester Square).

Oddajemy tém prawdziwą usługę podróżującym, 
gdyż hotel położony w centrum West End, najpiękniej­
szej części Londynu, obok głównych ulic Haymarket, 
Regents Street, Trafalgar Square. Utrzymywany przez 
Szwajcara pana Fasola, odznacza się grzecznością i 
uprzejmością personału. Dobrane towarzystwo klien­
teli zapewnia przyzwoitość dla familii. Przy tych do- 
godnościach zasługuje na uwagę i to, że służba mówi 
po franCuzku i niemiecku i jest tłumacz i przewodnik 
Polak p. Prus, stary wiarus, znający dosk.male Lon­
dyn. Stół doskonały, zdrowy, a przytem cena umiar­
kowana, szczególnie na Londyn, gdyż za pokój z usłu­
gą i światłem od 4 szył. (4 marki) dziennie, a pensya, 
to jest: pokój, śniadanie z dwóch porących potraw, 
dodatku i deseru, a obiad składający się z zupy, 3 ch 
dań, leguminy, deseru, wszystko razem dziennie 8 
szylingów (8 marek). Doskonała piwnica i umiarko­
wane ceny. (6114)

»

Tapety i rolosy 
Nakład litograiicz. 
Regestra gospod. 
Altenidę Ulirastoffla
poleca po najtańszych cenach, handel
materyałów piśmiennych i 
galanteryl [2874]

Antoniego Rosę.
w Poznaniu w Bazarze.

Próby tapet fr.

2 pokoje fronto- e z balkonem, meblowane 
do wynajęcia przy Bismarcka ul. 2, 11 piętro 
na prawo. (6039)

Z powodu zmiany
Stempucliowie p.
na sprzedaż

kierunku są w 
Janówiec tanio

(6053)

15 baranow
czystej krwi KTegretti pocho­
dzące z Meuendorifu resp. z 
Kenslin.

używa się z nieza­
wodnym skutkiem 

e, 3 przeciw kąszleim 
Hy nerwowym, 

katarom, bezsenności 1 wszel­
kim cierpieniom piersiowym. 
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi­
vienne 36, w aptece Dra Chable; w Po­
znaniu w aptece p. Br. Min­
kiewicza. ____________________ [27]

Sirop du
dîTORGE

HYDROCLYSE
nowa klyzopompa wydoskonalona o ciągłym 

wytrysku,
edyna jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny- 
Zamknięta w małem pudełeczku, bardzo wy­
godna w podróży. Cena dostępna. W Pa­
ryżu u wynalazcy p. Naudinat, rue de Jouy 
7., w “Warszawie w sld. mat. apt. pp. Cali ‘go i 

: Ludw. Spiessa, w Poznaniu , w apt. dra .uan 
ikiewicza. _____ (21)

8®. ABedźwiedzki
oczekiwanym jest w Gorazdowie.

Poszukuje się (oll5)

PANNY
do składu galanteryjnego,
władającćj językeim polskim i nie­
mieckim. Zgłoszenia przyjmuje Eksp. 
Dz. Pozn. pod Nr. 6115.

W Magazynie moim dywanów i 
materyi na meble może zna­
leźć miejsce zdatny (6021)

^uł>jekt

do sprzedaży obeznany z tą branżą. —
M. Włodkowski w Warsza­
wie, Czysta Ir. <»,

bilardów i kii bilardowych
J. Strube’go, Koronowo (Poln. Crone).
Bogaty skład gotowych bilardów z całemi piatami 

marniurowemi wedle najnowszej konstrukcyi, jako też 
wszystkich potrzeb bilardowych. (5372) (H 23128)

2 skład Wartenburg O|Pr. 

—» wszelkie ciei pie­
li ula nerwowe,
j k aż dój chwili ustę- 
_J pują P° użyciu pigu- 

"LJ łek anti- newralgij- 
I nycb dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
! aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 
iw Poznaniu w aptece dra Mankiewi 
i cza, w Warszawie w składzie towarów 
' aptecznych pp. Galicjo i Spłewaa. (9

Dominium
Budzyniem
tnego

SSrzezna p
poszukuje zda-

(6046)

buchhaltera
Papier zaraz

H n dam zaszczyt donieść Sza- 
g IW1 nownćj Publiczności, że
1 I V I Zakład mój

artystyezno-
fotograficzny,
zaopatrzony w dekoracye i apara­
ty prawdziwieparyzkie najnowsze­
go systemu, wykonywa wszelkie 
prace z największą dokładnością, 
lako to: fotografie kolorowane 
i w oświetleniu Rembrandta, uzna­
ne za najartystyczniejsze, repro- 
dukeye z obrazów, drzewo­
rytów itd, portrety aż do 
naturalnćj wielkości, oraz zawia­
damiam, że od 1 listopada roz­
poczyna się nowy kurs nauki fo­
tografii dla pań. (5242) |

Towar niewyprzedany w maga- a 
zynie przy Nowćj ulicy przenió- * 
słam do zakładu, który odstępuje 
po cenach niżćj zakupna.

B. Mirska.

i

Fryderykówska ul. Nr. 25.

wszelkiego rodzaju — od najskromniejszych do najwykwintniejszych, 
po cenach nader umiarkowanych — i polecamy takowy łaskawym 
względom Szanownćj Publiczności, zapewniając jak najstaranniejsze 
wykonanie wszelkich danych nam zleceń. (5734)

Tl. Czarliiiski i Spółka

m Handel owoców i wina 
Tauber’a w Pardellerhof, poczt. Meranj
poleca P. T. Publiczności swe tyrolskie 
wina i gwarantuje za ich czystość i nie- 
sfałszowanie. Wiadro [56 litrów] do­

ły brego czerwnoego wina stołowego [z gron ’ 
] ] Epelvarnatsch] 8 fi. Butelki na próbę § j 
■ ‘ (42 litry) wraz z szkłem za przesłaniem g, 
§ 8 fl. (16 Marek). Obszerny cennik bez- S.|’

płatnie. _____________(5591)

BUTY Q
FAYARD^BLAYN

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
bo“ “ “ ’

dla

J Dery na łóżka do spa-iry
nia, dery dia koni,dery 

podróżne, dery na podłogi, g 
maty kokosowe, pokry­
cia na stoły, dywany
itd. poleca jak najtaniej

S. Kantorowicz,
3(6024) Rynek 68.

¡panów, dam i dzieci«
rosyjskie

ftoots,

trzewiki

¿domowe i pilśniowe,
jako tćż parasole własnćj 
fabryki w największym wyborze 
po przystępnych cenach u
A. Apohmi o

Nowa ul. Nr. 70- [536f^J

boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach—K

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada 

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek anti ti t. 
matycznych p Levasseura, 23 rue dr ’a 
Monnaie w Paryżu. [1.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece i>.’ 
Mankiewieża, w Warszawie w składzie to­
warów aptecznych pp. Gałłego i Spiessa.

Wędzonego
ŁOMOMA

a funt Marek 2
w przednim towarze poleca (6113)

R. Szulc,
Wodna ulica 25.

VindeBugeaud
A4 Quinquina et au Cacao combinés

i

I

WINO ŚCIAGAJĄCO-OD2YWCZE BUGEAUD’A w połączeniu z Chi­
nina i Cacao."Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osód 
pragnących zachować zdrowie za pomocą te8° PrePa’,at<suJT;t"7r a rn 
wodu swvch własności terapeutycznych nazwany został: ŚCIĄGAJĄUJ- 
OŻYWCZ YM. Przygotowany na winie hiszpańskiem wybornego gatunku, 
przyjemnego smaku, nadajesię szczególnie dla powracających mozolnie 
do Zdrowia, dzieci wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
wiekiem i niemocą, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu­
jących :
niedokrewności, cierpieniach nerwowych, chronicznej biegunce, osła- 

bienhiLiowem, przekrwieniach biernych, zołzach, skorbucie, wpe- 
ryodach powrotu do zdrowia po ciężkich gorączkach.

WYSTRZEGAĆ SIĘ NALEŻY FAŁSZERSTW 1 NA$LA-
downictw

SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LEBEAULT’A, 53, ulica Rćaunrar, w PARYŻU 
Dostać można w Poznaniu w aptece P. Doktora Mankiewicza.

â

Hotel
mój Pod trzema gwiazdami w Poznaniu 
na Chwaliszewie Nr. 89 mam zamiar 
każdego czasu z powodu choroby pu­
ścić w dzierżawę. Bliższych warunków 
udzieli właściciel (6087)

JFrao kest herg.
lesie do Soboty pojl Rokietni-

każdi
W

cą należącym
wtorku i

sprzedąję
czwartku'

lub od Lgo grudnia. 
Reflektujący zechcą się zgło­
sić listownie przy nadesłaniu 
rekomendacyi franko.

ucznia

azdego
(60,f0j-

drzewo
budowlo we i opałowe.

Izydor Peyser.

S

Polaka, poszukuję do mego 
handlu korzeni, win i cy­
gar natychmiast; warunkiem 
osobiste przedstawienie. (6072)1

A. Styburski,
Jarocin.

Pisarz gospodarczy
Polak i Niemiec, który pracował w tym za­
wodzie cztery lata i cztery miesiące w zna­
komitym domu hrabiowskim, co udowodni 
zaświadczenie i rekomendacye powróciwszy 
od wojska poszukuje miejsca zaraz albo od 
Niowego Roku lub też od 1 kwietnia 
tutaj lub też za granicą, listy franco pod A. R. poste restante ¡Śniłliter. (6051

£>o samotizielfficgo za­
rządu wioski OOO ua. 
mąjącćj, potrzebny na- 

cbmiast

któryby Finóffł złożyć 
3000 masek kaucyi. 
ZgłoszeniaIposte rest. 
Mosina A. H,

EKONOMA
kawalera, z dobrą rekomendacyą po- 

któreprźeż czas~nie-'sJuku.,e si§ od Nowego Roku. A- Z. sJSSTB jaki na ustroniu żyć Janowiec postlagernd. (5104)
pragną,znajdądyskretne przyjęcie i pielę-1 OOSOOtl.
gnowanie przez praktycznego lekarza dr. iis-wwifcUM ijuwpuu 
Tschoertner’a Wrocław, Sadowastr. 24, kawaler, poszukuje odpowediDj posady 

(5844; i od lgo stycznia 1876. O łaskawe oferty 
uprasza pod lit. A. B. poste re- 

VlldlviLy stante Klahrheim. (6108)
maści żółtćj, rasy fran^ 
cuzkićj, w piątym roku,1 
ma na sprzedaż

Trafny
Magazynowa ul. Nr* l.g

Biuro „Providentia“
w Wrocławiu Werderstr. 5a pośredniczy przy 
sprzedaży dóbr itd. oraz w obsa­
dzaniu i otrzymywaniu miejsc 
każdej branży. UST" Dla dających 
miejsce iuiormacya bezpłatnie. (6019)
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